
Złoty medal przypieczętowany rekordem świata

W ładysław Kozakiewicz 
na najwyższym podium

m o c k b a

NA TEN MEDAL czekaliśmy 
od początku Olimpiady, nie 
tracąc z każdym nowym olim­
pijskim  dniem nadziei, że do­
czekamy się wreszcie chwili, 
gdy na którejś ze sportowych 
aren Moskwy zabrzmi Mazurek 

. Dąbrowskiego. No i  nadszedł 
taki dzień — środa 30 lipca, 
Na najwyższym podium stanął 
polski sportowiec, znakomity 
tycz karz — Władysław Koza. 
kiewicz, który to upragnione 
przez miliony kibiców złoto 
przypieczętował nowym rekor­
dem świata (5,78 m), rekordem, 
za którym gonił od dawna po 
wielu stadionach świata. Obok

niego, wraz z radzieckim tycż- 
karzem Konstantinem Wolko­
wem, stanął na podium drugi 
nasz reprezentant Tadeusz 
Ślusarski, który wiernie towa­
rzyszył Kozakiewiczowi w jego 
fantastycznej walce o o lim pij­
ski prymat, wieńcząc swój 
start srebrnym trofeum. Gdy 
wiceprzewodniczący MKOl. Lu- 
is Girandou N’Jaye i członek 
władz Międzynarodowej Fede­
racji Lekkoatletycznej Pierre 
Deserieaux wręczyli bohaterom 
skoku o tyczce olimpijskie hiq- 

(Dokończenie na sir. 2)
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Pod przew odnictw em  

prem iera

Narada wojewodów
i prezydentów

WARSZAWA PAP. Wczoraj 
pod przewodnictwem prezesa 
Rady Ministrów — Edwarda 
Babiucha odbyła się w siedzi­
bie rządu w Warszawie narada 
wojewodów i  prezydentów 
miast" stopnia wojewódzkiego.

Omówiono w yniki uzyskane 
przez gospodarkę w I półroczu 
br. i na tym tle ustalono kie­
runki działań na najbliższe 
miesiące. Szczególną uwagę po­
święcono problemom rolnictwa, 
b udo wn ictwa mieś zkaniowego, 
zaopatrzenia rynku, rozwoju u- 
sług dla ludności, rozszerzenia 
działalności w przemyśle drob­
nym, lepszego wykorzystania 
lokalnych możliwości surowco­
wych oraz gospodarce finanso­
wej.

„Taśmowiec” przeładował 50 min ton węgla

„S TA R U S ZE K “
bije rekordy

Edmund Muskie o stosunkach USA -  ZSRR

Decydujący czynnik 
światowego pokoju
WASZYNGTON PAP. Ame- zrównoważone stosunki z 

rykański sekretarz stanu, Ed- ZSRR są więc naszym celem, 
mund Muskie złożył wczoraj Jesteśmy nadal zainteresowani 
komisji spraw zagranicznych obniżeniom napięcia i  rozśze- 
Izby Reprezentantów Kongresu rżeniem współpracy ze Związ- 
Stanów Zjednoczonych krótkie kiem Radzieckim — powiedział 
sprawozdanie ze swojej działał- sekretarz stanu, 
ności, oceniając jednocześnie

Z KANTORKA starszego brygadristy Czesława Kasińskiego nir a“  Ji«" r wi l k* 
widać dobrze pracę „staruszka” . Zasada jest prosta: wciągar- szych k ło p o tó w  — doda je  one-a to r 
ka wciąga na wywrotnicę wagon z węglem, gdzie za po- śc iąga rk i M a ria n  C h ra b ik . 
mocą specjalnych urządzeń odwraca się go. Węgiel wpada na- 
stęp nic do przesypów, a stąd podawany jest warstwami na tS t
taśmy, by powędrować następnie siecią taśmociągów przez osobowa załoga „Taśm ow ca”  dba o 
wieżę do ładowni statku lub też na place składowe. Każdy swojego „s ta ru szka ”  i  o p ie ku je  się 
wagon z węglem rozładowywany jest tylko przez 3 minuty.

DZIŚ przy nabrzeżu stoi m/s nica” , „Julian” , „Makoszowy”  i  sków^a^oMif^torskich2̂ składana 
„Górnik” , kilka dni temu — „Katowice”. przez tutejszych dokerów. zresztą
’ nrrp, T i  i  nrye- me ty11“ 1 zatoga. także tutejszy wy-
chodzłto BO-milionow» Tona TAŚMOWIEC. Najstarsze u- S ?  w S  
węgla — były tu „Wadowice” , rządzenie portu szczecińskiego, ze kredy coś tam w urządzeniu na- 
które zabrały do Danii węgiel Budowano go na przełomie la t '“JjggJuS
z kopalni: „Pstrowski” , „Rokit- czterdziestych i pięćdziesiątych, waimus, Józef Klim, Tadeusz sta- 

oddano do eksploatacji 7 listo- chowski, Alfons Stopieński, Cze-
n -ir ln  lQ ą i r  R v ła  tn  w ó w c z a s  s ła w  O le w n ik , K a ro l M a rc in e k  czy p a d a  1901 r .  » y s a  to  w ó w c z a s  Józef Lasecki d o ro b ił i iu ż  w ie l^
największa inwestycja W  poi- ró żnych  części. T o  w łaśn ie  d z ię k i 
skich portach, najnowocześniej- n im  „T aśm ow iec”  dz ia ła  p raw ie  30 
sza w Europie. Już wówczas lat bez W1<iksze60 przesto ju , 
najważniejszą walutą W  poi- D y re k to r  R e jonu  P rze ładunków  
skim handlu zagranicznym był M asow ych Bogdan L isz tw a n  pod- 
węgiel, przygotowywano więc kreś lą , że cała załoga szczecińskiej 
rvn rł Q7 P^Peiń<?ki rln  p k s n e d y c i i  vm asów k l”  d a rzy  to  urządzenie d u - port szczeciński do ekspedycji aym sentym entem , a ei. k tó ra »  n r» , 
tego towaru, stąd bowiem wie­
dzie najkrótsza droga ze Ślą­
ska w świat. Nastawniczy Sta­
nisław Kubisz i  operator- urzą­
dzeń przeladowczych Zdzisław 
Dzik pamiętają dzień, w któ­
rym odbyło się uroczyste prze­
kazanie „Taśmowca” do eks­
ploatacja.

Eksplozja w Bejrucie
BEJRUT PAP. We wchód niej 

części Bejrutu eksplodowała w 
środę bomba. Zginęło 6 osób, 
a 15 odniosło rany.

stan i kreśląc najważniejsze 
cele amerykańskiej polityki za­
granicznej.

Zasadnicza część jego wystą­
pienia poświęcona była ocenie 
stanu stosunków amerykańsko- 
-radzieckich. Muskie, jak 
wszyscy członkowie administra­
c ji Cartera łącznie z prezyden­
tem, postawił Związkowi Ra­
dzieckiemu szereg zarzutów, 
prezentując znane stanowisko 
administracji. Główny nacisk 
położył jednak nie na roz- 
dźwięki i konfrontację, a na 
znaczenie i konieczność dialo­
gu. Muskie podkreślił, że „sto­
sunki między dwoma wielkim i 
mocarstwami są najważniej­
szym, decydującym czynnikiem 
światowego pokoju” . Stabilne i

¿ym  sentym entem , a ei, k tó rz y  p ra -

(Dokończenie na sir. 2)

Josip Vrhovec 
zakończył

wizytę w Polsce
WARSZAWA PAP. Wczoraj 

dobiegła końca trzydniowa, o- 
fiejałna przyjacielska wizyta w 
Polsce związkowego sekretarza 
spraw zagranicznych Socjali­
stycznej Federacyjnej Republi­
k i Jugosławii Josipa Vrhovca.

Przyjęty został • wspólny ko­
munikat przedstawiający prze­
bieg i  rezultaty wizyty.

W Salwadorze 
nasilają się walki

H A W A N A  PAP. W Salwadorze 
nas ila ją  się w a lk i m iędzy  s ila m i 
lu d o w y m i ,a oddz ia łam i w o jsko w y­
m i ju n ty .  Toczą się one głóiwnie na 
te renach w ie js k ic h , Pod kon iec  uh. 
tyg o d n ia  zg inę ło  oko ło  3« osób 
podczas s ta rć  w  p ob liżu  zapory 
w odne j ,,La C h o rre ra ”  w  departa ­
m encie Cabanas, ok . 80 k m  od sto­
l ic y .  «

S a lw a d o ro w i g ro z i zam knięcie  
w szys tk ich  szkół. Z  ostrzeżeniem  
ta k im  w ys tą p iło  K ra jo w e  Stowaffzy 
szenie N au czyc ie li S a lw adorsk ich  
(ANDES), p ro te s tu ją c  —  ja k  s tw ie r­
dza się w  d e k la ra c ji — przec iw ko 
repres jom  1 pogw ałcen iu  p ra w  ezło 
w ieka  ze s tro n y  rządu.

— W Y B R A L IŚ M Y  w te d y  14 na jlep  
szych w agonów  z węglem  — u - 
śm ieeha się Zdz is ław  D z ik . — 
W szystkie  b y ły  nowe, jednakow e, 
n ie  uszkodzone. A  je d n a k  k ie d y  
p ie rw szy  w je c h a ł na urządzenie, 
coś się zacięło i  „T aśm ow iec”  n ie  
ch c ia ł ruszyć.

Najprzyjemniej — nad 
wodą.

CAF-A. Urbanek

„Miasto zjednoczone i stolica Izraela”

Prowokacyjna uchwała 
w sprawie Jerozolimy
LONDYN, PARYŻ PAP. Wczoraj Wieczorem izraelski par«* 

lament ostatecznie uchwalił prowokacyjną ustawę zasadniczą, 
deklarującą Jerozolimę „miastem zjednoczonym oraz stolicą 
Izraela” . Tym samym ustawa ta sankcjonuje aneksję arab­
skiej części Jerozolimy oraz —- wbrew protestom świata arab­
skiego i światowej opinii publicznej — czyni z Jerozolimy 
stolicę państwa izraelskiego. Ustawa ta ma moc konstytucyj­
ną.
OBSERWATORZY polityczni ważniejszy impas w egipsko- 

wskazują, iż władze izraelskie -izraelskich rokowaniach w
nie tylko zlekceważyły ostrze­
żenia światowej opinii publicz­
nej i wyrazy potępienia wobec 
projektu aneksj i arabskiej czę­
ści Jerozolimy, ale nawet przy­
spieszyły cały proces przygoto­
wania i uchwalenia ustawy 
tak, iż głosowanie, nad nią od­
było się tuż przed letnią przer­
wą wakacyjną prac Knesetu. 
Ustawa ta, inspirowana przez 
izraelskich „jastrzębi” , ma cha­
rakter prowokacyjny wobec 
świata arabskiego oraz nie­
wątpliwie zablokuje możliwość 
pokojowego uregulowania kry­
zysu bliskowschodniego, jak 
również spowoduje jeszcze po-

(Dokończenie na str. 3)

Zatonął (iberyjski 
statek z cukrem

LONDYN PAP. W odległości 
ok. 1800 km na północny za­
chód od Kapsztadu zatonął 
statek liberyjski wiozący cu­
kier z Brazylii do Pakistanu. 
Przyczyny zatonięcia nie są 
znane. 28 członków załogi zo­
stało uratowanych przez statek 
norweski.
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Na olimpijskim ringu.

(Dokończenie ze str. 1) 
dale, gdy na najwyższy maszt 
powędrowała biało-czerwona 
flaga, gdy zagrano Mazurka, 
polscy kibice zgromadzeni na 
Łużnikach zgotowali bohatero­
w i dnia — W. Kozakiewiczowi 
gorącą owację.

O BO K w ie lu  radosnych  chwój, 
k tó ry c h  d o s ta rczy li nam  tyczka  rze, 
w  środę, w  ty m  ta k  szczęśliw ym  
d la  naszych sp o rto w có w  d n iu , m ie ­
liś m y  jeszcze w ięce j pow odów  do 
zadowolenia. W ła d ys ła w  S tecyk, 
nasz u ta le n to w a n y  zapaśnik w  w a ­
dze 52 k g  zdoby ł s re b rn y  m edal,

Jeżdżąc po

Foto.:-CAF
a ciężarow iec T. R u tk o w s k i w  w a ­
dze pow yże j 100 kg  s ięgną ł po brąz. 
N adto  3 p ięśc ia rzy: K a z im ie rz  
Szczerba, Je rzy  R y b ic k i i  K rz y ­
szto f K osedow ski do łączyło  do K a­
z im ierza  Adacha i  P aw ła  Skrzeczą, 
uzysku jąc  awans do p ó łfin a łó w  i 
zapew nia jąc sobie m in im u m  brązo­
w e m edale. D obre  w ie śc i n a p łyn ę ły  
także  z to ru  K ry ła ts k o je , gdzie nasi 
ka ja ka rze  w p ro w a d z ili 6 osad do da l 
szej ry w a liz a c ji.  B y ł to  w ię c  uda­
n y  o l im p ijs k i dzień po lsk ich  spor­
tow ców .

O ty m  ja k  W. K ozak iew icz  w a l­
c zy ł o o lim p ijs k ie  z ło to  oraz 
o in n y c h  sp o rto w ych  w yda rze ­
n ia ch  na IO  p iszem y na s tro n ie  6.

(jg )

Moskwie...
(Korespondencja własna)

ZE Wzgórz Leninowskich rozta­
cza się piękny widok. Moskwę 
widać jak na dłoni. Na pierwszym 
plonie potężna bryła Stadionu im. 
Włodzimierza Lenina. Gdzieś w 
doli inne obiekty sportowe, na 
których rozgrywane sq zowody 
XXII Letniej Olimpiady.

Odległości między tymi obiekta­
mi sq ogromne. Organizatorzy u- 
ruchomili więc specjalne „linie o- 
limpijskie" dla ludzi obsługujących 
10 i uczestniczqcych w igrzyskach. 
Natomiast grupom turystycznym 
przydzielono outobusy, które do­
wożę je do poszczególnych o- 
biektów. Mimo to dojazd z hotelu 
na stadion lub do hali trwa nie-

Medaliści
L E K K O A T L E T Y K A : skok o 

tyczce — 1. W ła d ys ła w  Koza­
k ie w icz  (P olska) — 5,78 (rek. 
św ia ta ), 2. K o n s ta n tin  W o łko w  
(ZSRR), Tadeusz Ś lusarsk i 
(Polska); chód na 50 km  — 1. 
H a r tw ig  G auder (N R D ), 2. Jo r- 
ge L lo p a r t (H iszpania), 3. Jew  
g ie n ij Ilcze n ko  (ZSRR); ku la  
mężczyzn — ł .  W ła d im ir  K is ie ­
ló w  (ZSRR) — 21,35 (re ko rd  
o lim p ijs k i) ,  2. A leksande r Ba- 
r łs z n ik o w  (ZSRR), Udo B eyer 
(NRD): 400 m m ężczyzn — 1. 
W ik to r  M a rk łn  (ZSRR). 2. R i­
cha rd  M itc h e ll (A u s tra lia ). 
3. F ra n k  S ch a ffe r (NRD);200 m 
ko b ie t — 1. B a rb e l W ockel 
(N R D ) — 22,03 (re k o rd  o lim p ij­
sk i). 2. N a ta lia  Boczina 
(ZSRR). 3. M erlene  O tte y  (Ja­
m a jka ).

K O S Z Y K Ó W K A  K O B IE T  —
1. ZSRR, 2. B u łg a ria , 3. Jugo­
sław ia.

K O S Z Y K Ó W K A  M ĘŻC ZYZN  
— 1. Jugosław ia , 2. W łochy, 
3. ZSRR.

PODNO SZENIE C IĘ Ż  ARO W : 
waga 110 k g  — 1. S u łta n  Rach- 
m anow  (ZSRR), 2. Juergen 
Beuser (NRD), 3. Tadeusz 
R u tko w sk i (Polska).

JU D O ; 71 k g  — 1. Ezlo Gam­
ba (W łochy), 2. N e il Adams 
(W . B ry ta n ia ). 3. K a r l H e inz 
Lehm ann (NRD) ł  Ravdan Da- 
vaadalasi (M ongo lia ).

ZA P A S Y  S T Y L  W O LN Y : wa­
ga 52 kg  — 1. A n a to l i i  B ie ło - 
g łazow  (ZSRR). 2. W ładys ław
S tecyk (Polska). 3. N erm ed in  
S e lim ów  (B u łg a ria ); waga 74 
kg  — l  W a le n tin  R aiczew 
(B u łgaria ). 2. Jam tsv ing  Dawa 
jaaw  (M ongolia). 3. Dan K a ra ­
b in  (CSRS): waga 100 kg  — l. 
Tlia M atę (ZSRR). 2. S ławczo 
C zerw en>ow  (B u łga ria ), 3. J u - 
llu s  S trn łsko  (CSRS).

raz godzinę. Dużo więc czasu spę­
dzamy w autobusach, trolejbusach, 
metrze. Ten ostatni środek loko­
mocji jest najszybszy i niezawod­
ny. Metrem można dojechać szyb­
ciej niż autobusami „Unii olimpij­
skich".

W dzisiejszej dobie techniki or­
ganizatorzy każdej nowej olimpia­
dy stosuję coraz to nowsze roz- 
więzania. Tu w Moskwie do dys­
pozycji dziennikarzy na obiektach 
sportowych i w Centrum Praso­
wym jest cała sieć telewizji kolo­
rowej. W sołi telewizyjnej Cen­
trum Prasowego można jedno­
cześnie oglgdać zmagania na 16 
telewizorach kolorowych, transmi­
tujących przebieg walk na róż­
nych arenach. Telewizja służy 
także sympatykom sportu. W 
Moskwie program nadawany jest 
na czterech kanałach. Natomiast 
na łużnickim stadionie znajduję 
się potężne ekrany, na których 
pokazywane sq ciekawsze frog- 
menty walk. M. in. odtwarzane sq 
taśmy końcówki poszczególnych 
biegów. Nim więc komisja ogło­
si rezultaty, kibice wiedzę nie tyl­
ko kto wygrał, ale także jakie 
zajęli miejsca poszczególni za­
wodnicy.

Polscy sympatycy sportu, a jest 
ich tu każdego dnia kilka tysię­
cy, maję możność nabywania w 
Moskwie polskiej prasy. Można tu 
kupić „Trybunę Ludu", „Sztandar 
Młodych", prasę sportowę, a tak­
że tygodniki. Choć oględamy te­
lewizję, słuchamy radia, czytamy 
radzieckie gazety, zawsze z za­
interesowaniem czyta się polskę 
gazetę — stwierdzają turyści.

Obsługa ruchu turystycznego w 
czasie igrzysk jest znakomita. 
Polscy turyści mieszkajęcy w ho­
telu „Wostok" żywię się w spe­
cjalnie przygotowanych na ten ce! 
jadłodajniach. Obsługa iest wręcz 
znakomita — szybka i uprzejma. 
Nigdy nie ma kolejek. Jedzenie 
iest bordzo dobre urozmaicone.

Do dyspozycji turystów oddano 
także specjalną sieć usług. Sq 
punkty krawieckie, szewskie, fry­
zjerskie, iest także pralnia. Upra­
nie koszul' kosztuie tylko 26 ko­
piejek, a usługa wykonana jest 
w ćjaau kilku godzin i to bardzo 
starannie.

„Staruszek“ bije rekordy
(Dokończenie ze sir. I)

cu ją ''n a  ,,Taśm ow cu” , n ie  chcą stąd 
odchodzić na inne  nabrzeża. W g ru  
p ie  90-osobowej obsług i ponad 50 
do ke ró w  le g ity m u je  się co n a j­
m n ie j 10-le tn im  stażem p racy. Są 
także  „ trz y d z ie s to la tk i”  i  „d w u ­
d z ie s to la tk i” ; zaczynali pracę, w  p o r 
c ie  p rzy  obsłudze nowego urządze­
n ia , z ża lem  ode jdą  na em ery tu rę , 
p rzekazu jąc „s ta ru szka " m łodszym ,

A  „s ta ru sze k ”  sp isu je  się przez 
to  sw o je  30-lecie- bardzo  dobrze. W 
1952 ro k u  p rze ładow a ł ty lk o  254 tys. 
ton . P ie rw szy  m ilio n  ton  w ęgla rocz 
n ie  przeszedł tę d y  w  1959 ro ku , 
•d ru g i — osiem la t późn ie j, trze c i —

„Maluch”
na gąsienicach

R A D O M  PAP. O p ie ra jąc  się na 
s iln ik u  a nadw oz iu  „F ia ta  126 p ”  
opraicowa.no w  Z ak ładz ie  T ra n sp o r­
tu  E n e rg e tyk i Z ak ładów  Energe­
tyczn ych  okręgu wschodniego w  
R adom iu  p ro to ty p  po jazdu, mogą­
cego poruszać się w  szczególnie 
tru d n y e lh  w a runkach  te renow ych. 
Dodano w ięc „m a lu c h o w i”  inne  
podw oziie  i  gąsienice zam iast kó ł. 
„WszędtPłaz”  — ta k  nazwano naw y 
pojazd u m o ż liw i ek ipom  obsługu­
ją cym  s ie ć  energetyczną szybk ie  i  
ła tw e  d io ta rc ie  do w szys tk ich  od­
c in kó w  bez w zględu na to  czy trze 
ba będz ie  pokonać b ło tn is te  pola, 
czy p o k ry te  śniegiem  przestrzenie.

„W szędolaz”  został opa ten tow a­
ny. Ocenia się, że energe tyka  po­
trze b u je  k ilk a s e t tego rodza ju  po­
jazdów , zapotrzebow anie na n ie  
Is tn ie je  także w  le śn ic tw ie , g ó rn ic ­
tw ie  o d k ry w k o w y m , b u d o w n ic tw ie .

Produkt 
z... powietrza
P ŁO C K  PAP. W p ło c k ie j pe tro ­

ch e m ii pow sta je  nowa w ie lk a  in ­
sta lac ja !, k tó re j podstaw ow ym  su­
rowcem) będzie u zysk iw a n y  z po­
w ie trza  tle n . Jest n ią  w y tw ó rn ia  
t le n k u  e ty lenu  i  g lik o lu , p ro d u k ­
tó w  m ających  szerokie  zastosowa­
n ie  w  przem yśle chem icznym , w łó ­
k ie n n iczym , a także w  m o to ryza ­
c ji.

B ry g a d y  „P e tro b u d o w y” , „M os to ­
s ta lu ” , „E le k tro m o n ta żu ”  i  Przed­
s ię b io rs tw a  In s ta la c ji P rzem ysło­
w ych  zz P łocka p os taw iły  ju ż  w ię ­
kszość z 25 o b iek tów  nowego ko m ­
pleksu , m. in. s te row n ię , kom pre ­
so ry , in s ta la c je  procesowe, la bo ra ­
to r iu m  i  re a k to ry .

In w e s tyc ja  jes t k o le jn y m  etapem  
coraz ba rd z ie j op łaca lnego pogłę­
b ionego przerobu ro p y  n a fto w e j; 
d z ię k i n ie j ta k ie  surow ce ja k  np. 
g lik o l czy e ty le n  dotychczas im p o r­
tow ane będzie można naw et eks­
po rtow ać z nadw yżek przekracza­
jących  po trzeby naszej gospodarki.

w  1976 ro ku . W p ie rw szym  pó łroczu  
b r. d o ke rzy  o b s łu ży li tu  ju ż  1383,4 
tys . to n  czarnego ła d u n ku . N a jczę­
śc ie j je s t to  w ęg ie l z k o p a ln i:  „W u ­
je k ” , „P o k ó j” , „R o k itn ic a ” , „P o w ­
stan iec Ś lą s k i" , „M oszczenica” , 
„K a to w ic e ” , „C h o rzó w ”  i  w ie lu  in ­
nych.

Często padają na  „T aśm ow cu”  re  
k o rd y  p rze ładunkow e : do b o w y — 
18,8 tys . to n  zanotow ano 23 lipca  
1978 ro ku , zm ia n o w y  7,5 tys . to n  — 
18 czerw ca 1979 r „  a p o b iła  go w ó w  
czas zm iana b ryg a d z is ty  S tefana 
Orzecha.

W ty m  ro k u  d o k e rz y ' chcą tu ta j 
prze ładow ać b lisko  3 .  m in  to n  
w ęgla. Jeś li n ie  zab rakn ie  ła d u n ku , 
je ś li s ta tk i będą podchodzić r y t ­
m iczn ie  — zadanie to  w yko n a  tu ­
tejsza załoga z nadw yżką.

TAK więc przez szczeciński 
„Taśmowiec" przeszło od chwi­
li jego uruchomienia 50 min 
ton węgla. Pierwsze 10 min ton 
przeładowywano lat 12, po­
dwojono tę wielkość pięć lat 
później, potrojono — w roku 
1973, by trzy lata później ob­
służyć 40-milionową tonę ślą­
skiego ładunku.

Kiedy padnie tuta j kolejny 
rekord, kiedy przez urządzenie 
przejdzie 100-milionowa tona 
węgla? Dokerzy z „Taśmowca" 
powiadają,, że stanie się to na 
pewno bardzo szybko i  że „sta­

ruszek”  doczeka się tak pięk­
nego jubileuszu. Jest już 
rzeczywiście sędziwy, ale bę­
dzie pracować jeszcze co naj­
mniej dziesięć lat, a może wię­
cej. Będą go nadal pieczołowi­
cie pielęgnować, bo jest ocz­
kiem w głowie dokerów szcze­
cińskich. (awa)

1=1® f m wml
S T A T K I N A  W EJŚC IU :

m/s „W iła ”  z K openhagi, 
m/s „W e jh e ro w o ”  z F in la n ­

d ii,
m /s „K o p a ln ia  Siersza z 

R otte rdam u,
m/s „T a rn ó w ”  z F in la n d ii, 
m /s „Z go rze lec”  z F ra n c ji,  
m/s „C ie ch a n ó w ”  z D a n ii, 
m /s „N ie w ia d ó w ”  ze stoczni.

S T A T K I N A  W Y JŚC IU :
m /s „ ż y w ie c ”  do F ra n c ji, 
m /s „H u tn ik ”  do M urm ańska 

v ia  Gdańsk,
m /s „E ugen ie  C o tton ”  do 

D an ii.

Ze Szczecina do Berlina

Koncerty Zespołu 
Muzyki Dawnej w NRD
Z N A N A  renom a szczecińskiego 

Zespołu M u z y k i D aw ne j sp raw iła , 
iż  zosta ł on  zaproszony do B e rlin a  
przez P o ls k i ę ś ro d e k  In fo rm a c ji i  
K u ltu r y  na k o n c e rty  z u roczyste j 
o k a z ji Ś w ię ta  O drodzenia P R L  oraz 
Tygodn ia  K u l tu r y  P o lsk ie j w  NRD. 
W  sum ie Zespół M u z y k i D aw ne j 
Szczecińskiego Tow arzystw a M u ­
zycznego im . H . W ien iaw skiego  
(Pola Zub rzycka  — sopran, Rom an 
W o lf — skrzypce , Z yg m u n t W a lte r 
— skrzypce. Ire n a  O le jn ik  — w io ­
lonczela, C ecy lia  K raszewska — fo r  
te p ia n ) d a ł tr z y  k o n ce rty . P ie rw szy 
21 lipca  podczas aka d e m ii d la  p ra ­
c o w n ikó w  Am basady. P o lsk ie j, d ru ­
g i — ga low y k o n c e rt tegoż dn ia  
w ieczorem  rów n ież  w  P o lsk im  
O środku  In fo rm a c ji i  K u ltu r y  d la  
zaproszonych gości.

Oba k o n c e rty  w y p e łn iła  prezenta­
c ja  m u z y k i p o lsk ie j od a u to ró w  
prze łom u X V I i  X V I I  w ie ku  — M i­
k o ła ja  Z ie leńsk iego  i Adam a Ja- 
rzębśltiego,* poprzez m uzykę  S ta n i­
s ława M on iuszk i, Ignacego Pade­
rew skiego, L u d o m ira  R óżyckiego, 
a na canzonie współczesnego ko m ­

pozyto ra  Ju liusza  Ł u c iu k a  kończąc. 
Owa canzona do s łów  p ięknego 
■wiersza H a lin y  P o św ia to w sk ie j w y ­
w o ła ła  ogrom ny aplauz zebranych 
gości zagran icznych , k tó rz y  w  po- 
k o n ce rto w ym  sp o tka n iu  d z ie li l i  się 
s w ym i w rażen iam i, tw ie i-dzac. że 
m im o  n iezna jom ości języka  po lsk ie ­
go w y c z u li p rze jm u ją cy  k lim a t 
u tw o ru  oraz spójność poezji z m u­
zyką.

N a tom ias t 24 lipca  p rzy  sp rzy ja ­
ją c e j pogodzie od b y ł się K o n ce rt 
P rz y ja ź n i na dz iedz ińcu  M uzeum  
H is to r ii N iem iec, o d n o tow any  przez 
gazetę „A m  A bend”  pod ty tu łe m  
„S O N A T A  P O LS K A ”  — „E nsem ble 
aus Szczecin zu G ast” , podczas k tó ­
rego szczeciński zespół w yko n a ł 
u tw o ry  H aendla, C h ris tiana  Bacha. 
Johana H e lm icha  Romana, a w śród 
n ic h  w łaśn ie  ow ą ty tu ło w a  „S ona­
tę  po lską ” , skom ponowaną przez 
znakom itego  n iem ieck iego  au to ra  
Georga F ilip a  Telem anna. ży jące­
go na p rze łom ie  X V I I  i  X V I I I  w ie ­
ku , k tó r y  o p a rł się w  ty m  u tw o ­
rze na p o lsk ich  m o tyw ach  lu d o ­
w ych .

CENTRALA OBROTU 
M ASZYN AM I I  SUROWCAMI „BO M IS”

Oddział w  Szczecinie

sklep detaliczny nr 5 w Szczecinie, ul. 5 Lipca 29

sprzeda po cenach obr iżonych 
materiały elektryczne i elektroniczne

a szczególnie:

48 PÓŁPRZEW ODNIKI
•  REZYSTORY STAŁE I  ZM IENNE
•  KONDENSATORY
•  PODZESPOŁY ELEKTRYCZNE
•  M IE R N IK I TABLICOW E
•  ODPADY PRZEMYSŁOWE 

PRZEWODÓW I K A B L I

SKLEP upoważniony jest do sprzedaży pozarynkowaj.

Z A . P R A S Z A M Y

w godz. od 10—18 
w poniedziałki od 12—18

2516-K

Zarów no przem yś lany  re p e rtu a r, 
ja k  1 św ie tna  te ch n ika  w y k o n a w ­
cza, zaprezentow ana na konce rtach  
przez szczeciński Zespół M u z y k i 
D aw ne j, znakom ic ie  służą upow ­
szechn ian iu  w a rto śc i p o lsk ie j k u l­
t u r y  za g ran icą . (Up.)

Gdy jedzicsz do NRD

Wskazówki 
na weekend

SCHW ERIN

Zam ek — zw iedzanie, codziennie 
g. 10—13 i  14—16.

M uzeum  (am  A lte n  G arten ) o t w ar 
te g. 9—13, 14—17.

Zw iedzan ie  m iasta  — sobota. Ry­
nek — od jazdy  m in ib u só w  g. i ł ,  
13.30. 15.30.

ZOO — c a ły  dzień. (sd)

ROSTOCK

W arnem uende (K le in e  K om oedie) 
sobota g. 19 — w ieczó r a tra k c ji.

Salon W ystaw ienn iczy  (am  Schwa 
nen te ich ) w ystaw a obrazów , co­
dziennie 9—18.

K la sz to r św. K rzyża  — zw iedza­
n ie  codziennie g. 10—18. (nh)

N E U BR AN D EN BU R G

F rie d le n d e r T o r — w ys taw a  m a- 
la rs tw a . l ito g ra f i i  i w y ro b ó w  cera­
m icznych , sobota g. 9—12,

Dom K u ltu r y  — w ystaw a k a ry k a ­
tu r .

Tollensee — sobota i n iedzie la ,
p rze lażdżk i s ta tk ie m  po jez io rze  g. 
10—12 i  14—17. W yc ie czk i s ta tk ie m  
do P r i l lw itz  — g. 8, 9.30, 10, 13.30. 
14. 17 i 18. (rw )Tadeusz REK
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W sprawie izraelskich poczynań na Bliskim Wschodzie

Zakończenie nadzwyczajnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego

NOWY JORK PAP. Po sześciodniowych burzliwych dęba- Obrady i wynik głosowania 
lach zakończyła się nadzwyczajna sesja Zgromadzenia Ogólne- ponownie potwierdziły, że Sta- 
go NZ. Zgromadzenie przeważającą większością głosów za- ny Zjednoczone nie rezygnują z 
aprobowało rezolucję, wzywającą Izrael do rozpoczęcia jeszcze okazywania nieograniczonego 
przed 15 listopada br. wycofywania się z okupowanych ziem wszechstronnego poparcia 
arabskich.

Terminy wyborów
we Francji

PARYŻ PAP. W Paryżu po­
dano oficjalnie do wiadomości, 
że wybory prezydenckie odbę­
dą się 26 kwietnia i 10 maja 
1981 r.

Obecny prezydent republiki, 
Valery ’Giscard d’Estaing, objął 
urząd w dniu 19 maja 1974.

Proces w Luandzie
dywersanłów
z band „I
L U  A N D  A  P A P , P rzed  re w o lu c y j­

n y m  try b u n a łe m  lu d o w y m  w  L u a n ­
dz ie  zaikończyi się proces g ru p y  
d yw er& an tów  z k o n tr re w o lu c y jn y c h  
b and  „U n ita ” . W szyscy o n i zo s ta li 
oska rże n i o d o ko n yw a n ie  na te re ­
n ie  A n g o ls k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
a ikc ji d y w e rs y jn y c h , zap lanow anych  
przez ra s is tó w  z R e p u b lik i P o łu d ­
n io w e j A f r y k i  i  ich  zachodn ich  po­
p le czn ikó w .

Przestępcy, k tó ry c h  część została 
przerzucona do A R L  przez te ry ­
to r iu m  b e zp ra w n ie  o ku p o w a n e j 
przez w o js k a  R P A  N a m ib ii,  spo­
w o d o w a li serię  w yb u c h ó w  w  L u a n ­
dzie i  in n y c h  m ias tach  k ra ju ,  w  
w y n ik u  k tó ry c h  d z ie s ią tk i o b y w a ­
te l i  an g o lsk ich  po n io s ły  śm ierć.

16 oska rżonych  Skazanych zostało 
na k a rę  ś m ie rc i, a 7 — na k a ry  
w ię z ie n ia .

w  czasie procesu udow odn iono  
ścisłą w sp ó łp ra cę  Zachodu, przede 
w szys tk im  U S A  z reż im em  p o łu ­
d n io w o a fry k a ń s k im  oraz z banda­
m i „U n ita ” .

Izba Gmin odrzuciła wniosek opozycji

dla
zaborczej polityki Izraela. Nie

.. ma wątpliwości, że stanowisko
ZA uchwaleniem rezolucji, USA zachęca Izrael do podej- 

zgłoszonej przez 34 kraje nie- mowania wciąż nowych aktów 
zaangażowane i socjalistyczne, agresji wob j L  -anu i innych 
opowiedziało się 112 państw, krajów arabskich i działa roz- 
przeciwko rezolucji głosowało 7 budzająco na jego ekspansjoni- 
— m. in. Stany Zjednoczone. styezne apetyty. Na ostatniej 
Wśród 24 krajów, które wstrzy- sesji Begin jeszcze raz po- 
mały się znajduje się 9 krajów tw ierdził, iż kra j jego nie za- 
Współnego Rynku. W ten spo- mierzą zrezygnować z arabskiej 
sób rzekomo nie chciały one u- CZęści Palestyny, 
trudniać zapowiedzianej blisko­
wschodniej m isji kontaktow e j" 
przewodniczącego Rady M in i­
sterialnej EWG, Gastona Thor- 
na.

Rezolucja podkreśla, że osią­
gnięcie trwałego pokoju na 
Bliskim Wschodzie jest możli­
we wyłącznie na bazie wycofa­
nia się Izraela z ziem arab­
skich, włącznie z Jerozolimą, 
jak również realizacji niezby­
walnych praw narodu Palesty­
ny. W przypadku niezastoso­
wania się Izraela do zalecenia 
rozpoczęcia wycofywania wojsk, 
rezolucja przewiduje powtórne 
zwołanie Rady Bezpieczeństwa.
Dokument zaleca również se­
kretarzowi generalnemu ONZ 
przedsięwzięcie „niezbędnych 
środków” dla wyegzekwowania 
postanowień rezolucji.

BUŁGARIA. Jeden z l i­
cznych zaułków staromiej­
skich w Tymowie — daw­
nej stolicy Bułgarii.

CAF - D. Kwiatkowski

Upiór a la carte
S Z T O K H O L M  P A P . P ew ien  w ła ś ­

c ic ie l h o te lu  w  m ie jscow ośc i G<raen 
na w p a d ł na o s o b liw y  sposób p rz y ­
ciągan ia  gości, p ro p o n u ją c  im ...

u p io ra  a la  c a rte ” .
P o m ys ło w ym  ho te la rze m  je s t 

n ie ja k i b a ro n  R o lf vo n  O tte r, k tó ­
r y  swą posiadłość po łożoną w  m a­
lo w n ic z e j o k o lic y  na p o łu d n iu  
S zw e c ji, zaadap tow a ł na e ks k lu ­
z y w n y  h o te l. Za spec ja lną  op ła tą  
goście mogą tu  spo tkać nocnego 
u p io ra  i  p rzeżyć w ie le  d o d a tko ­
w ych  w rażeń .

Na politycznej mapie

Nowe Hebrydy
W-y Bar*. ó  N O W E  
Espíritu d  H E B R Y D Y  

Santo .

_ Pentecost

O C E A N
,s P O K Ó ) N y£ ^ 1 .

t o

OGŁOSZONA została ofi­
cjalnie niepodległość No­
wych Hebryd, archipelagu 
na Oceanie Spokojnym, do­
tychczasowego kondom i nium 
francusko-brytyjskiego. Nowe 
Hebrydy przybrały nazwę 
Republiki Vantuatu. Będą 
wchodzić w sktod Wspólno­
ty Brytyjskiej, jako 44 jej 
członek. Stanowisko premie­
ra objął Walter Lioi (lot 38), 
duchowny anglikański, prze-

wodniczący Partii Ojczyźnia­
nej, od wielu lat dążącej do 
niepodległości.

Ten archipelag, a właści­
wie jego największa wyspa 
Espíritu Santo była przez 
dłuższy czas przedmiotem 
zainteresowania opinii świa­
towej. Tam włośnie w maju 
br. wybuchła rebelia, na któ­
rej czele stanął właściciel 
wielkich plantacji Jimmy 
Stevens. Do buntu doszło 
właśnie za sprawą plantato­
rów i kupców, którzy oba­
wiali się, zapowiedzianej 
przez premiera redystrybucji 
ziemi po ogłoszeniu niepod­
ległości.

Wiele się mówiło, że za 
buntem na Espíritu Santo 
kryje się grupa finansowa 
Phoenix Foundation, która od 
dłuższego czasu poszukuje 
na Pacyfiku miejsca dla u- 
stanowienia strefy wolnej od 
podatków, by móc tam ulo­
kować firmy amerykańskie.

Interweniowały Francja i 
Wielka Brytania, bunt został 
stłumiony, ale sytuacja na 
Espíritu Santo nada! jest za- 
gmatwona, gdyż rokowania 
między separatystami Ste- 
vemsa a rządem centralnym 
zakończyły się fiaskiem.

(jas)

o wotum nieufności dla rządu

Dyskusje nad polityką 
gabinetu M. Thatcher
LONDYN I»AP. W Brytyjski ej Izbie Gmin odbywa się de­

bata nad wnioskiem Partii Labourzystowskiej w sprawie wo­
tum nieufności dla rządu konserwatystów. Powodem do wy­
stąpienia z. tym wnioskiem były  opublikowane niedawno da­
ne, mówiące źc liczba bezrobotnych w W ielkiej Brytanii 
osiągnęła 1,9 m!n osób, czyli ty lko  o 100 tys. mniejsza niż 
podczas największego nasilenia kryzysu z lat 30.
WYWOŁAŁO to na nowo dy- wyjścia z obecnego kryzysu i 

skusje nad polityką rządu pani powiększa bezrobocie. Zdaniem 
Margaret Thatcher. Prasa i  łabourzystów, polityka gabinetu 
specjaliści przewidują jeszcze Margaret Thatcher powiększy 
czarniejsze perspektywy gospo- w  najbliższym czasie liczbę bez- 
darki brytyjskiej. Przywódca robotnych do 2,5 min ludzi. Na 
opozycyjnej Partii Pracy James razie rząd konserwatywny wy- 
Callaghan wykorzystał moment szedł z debaty parlamentarnej 
i  wystąpił na forum Izby Gmin obronną ręką, lecz opozycja za_ 
z wnioskiem o wotum nieufno- powiedziała dalszą walkę, któ- 

Wniosek ten został odrzu- rej celem ma być „uratowanie
eony większością 59 głosów.

W trakcie 6-godzinnej deba­
ty  wystąpiła premier Margaret 
Thatcher, twierdząc, że w obec­
nej sytuacji gospodarczej Wiel­
k ie j Brytanii nie ma innej al­
ternatywy dla polityki jej rzą­
du. Stwierdziła ponadto, iż w 
najbliższym czasie je j gabinet 
rozpatrzy problemy wewnętrz- 

kraju. Opozycja zarzuciła 
konserwatystom, że rządowy 
program cięć wydatków na ce­
le społeczne i podwyżek stopy 
dyskontowej nie prowadzi do

kra ju” .

Zmiana 
flagi Iranu

TEHERAN PAP. Prezydent 
Iranu Bani Sadr i  przewodni­
czący Medżlisu Has zim Rafsan- 
dżani poinformowali o postano­
wieniu parlamentu w sprawie 
zmiany flagi państwowej Ira ­
nu. Barwy zielona, biała i czer­
wona zostaną utrzymane, na 
środkowym polu jednakże u- 
mieszczone będzie godło pań­
stwa a na dwu pozostałych — 
odpowiednie hasło re ligijne i 
data zwycięstwa rewolucji 
islamskiej.

Najwięcej słońca
— w Hiszpanii

M A D R Y T  P A P . W ed ług  danych  
c e n tru m  s tu d ió w  energe tycznych  w  
M a d ryc ie  H iszpan ia  je s t n a jb a r­
d z ie j nas łoneczn ionym  k ra je m  E uro  
py. P ro m ie n io w a n ie  S łońca  spra­
w ia , iż na je d n e j trz e c ie j po­
w ie rz c h n i tego k ra ju  k o n c e n tru je  
się energ ia  w  ilo śc i 1731 k ilo w a tó w  
na m e tr  k w a d ra to w y  roczn ie , zaś 
na po łow ie  te ry to r iu m  ilość te j 
e n e rg ii dochodzi do 1542 k ilo w a tó w . 
Z a le d w ie  n ie w ie lk i sk ra w e k  te ry to ­
r iu m  na p ó łn o cy  k ra ju  odb ie ra  p ro  
m ien low am ie  p o n iże j 1271 k ilo w a ­
tó w  e n e rg ii na m e tr  k w a d ra to w y  
roczn ie , co Jest je d n a k  znacznie 
w ię ce j n iż  w  w ie lu  in n y c h  k ra ­
jach  e u ro p e jsk ich  ż w y ją tk ie m  w y ­
b rzeży M orza  Ś ródziem nego i  B a ł­
kanów .

Zimbabwe będzie 
członkiem ONZ

NOWY JORK PAP. W środę 
Rada Bezpieczeństwa jednogło­
śnie zaleciła przyjęcie Zimbab­
we w poczet członków ONZ. 
Zimbabwe będzie 153 członkiem 
tej organizacji.

Prowokacyjna uchwala 
w sprawie Jerozolimy

(Dokończenie ze str. 1)

sprawie tzw. ograniczonej auto­
nomii palestyńskiej, stawiając 
prezydenta Egiptu Sadata w 
obliczu fiaska jego polityki 
normalizacji z Izraelem, w  za­
mian za którą spodziewał się 
złagodzenia stanowiska Tel- 
- Aw iw  u w sprawie losów oku­
powanych ziem arabskich.

Uchwalona przez Kneset u- 
stawa zmienia tylko w sensie 
prawnym status Jerozolimy. Jej 
zachodnia część została prokla­
mowana „stolicą”  Izraela jesz-

Pogoda w Europie
W C ZO R A J w  m e tro p o lia ch  e u ro p e js k ic h  zanotow ano następu jące

te m p e ra tu ry :
Tem p.

m in .
w  s t. C

m ax, Pogoda
A te n y 24 35 p o chm urno
B e lg rad 20 30 pogodnie
B e r lin 18 23 po ch m u rn o
B rukse la 17 24 po ch m u rn o
K openhaga 17 25 pogodnie
Genewa 16 24 p o chm urno
H e ls in k i 17 2f? pogodnie
K i jó w 14 24 p o chm urno
L izbona 17 25 p o chm urno
L o n d y n 18 22 p o chm urno
M a d ry t 15 26 pogodn ie
M oskw a 16 25 deszcz
Oslo 21 37 pogodn i«
P a ryż 13 27 pogodnie
R zym 15 28 pogodnie
W iedeń 1* 24 pogodn ie

cze w  grudniu 1949 r. przez 
ówczesnego prezydenta państwa 
żydowskiego, Davida Ben Gu- 
riona. W początkach 1950 r. do 
zachodniej części Jerozolimy 
przeniesiono urząd premiera i  
prezydenta oraz większość mi­
nisterstw izraelskich. Ponadto 
funkcjonowało tam kilkanaście 
ambasad — głównie krajów la­
tynoamerykańskich oraz k ilka 
państw zachodnich. Reszta 
świata nie uznała izraelskiej 
polityki faktów dokonanych, u- 
trzymując ambasady — w tym 
USA i  znaczna większość kra­
jów zachodnioeuropejskich — 
w Tel-Awiwie, oraz traktując 
to miasto jako stolicę państwa 
żydowskiego. Po wojnie czerw­
cowej z 1967 r., Izraelczycy 
anektowali silą wschodnią —- 
arabską część Jerozolimy i 
wówczas nastąpiło faktyczne 
połączenie obu części miasta, 
na ' którego czele stanął bur­
mistrz i rada miejska złożona 
z Izraelczyków.. Od tego czasu 
kontynuowano politykę faktów 
dokonanych wyburzając całe 
dzielnice domów arabskich, aby 
na tym miejscu budować kom­
pleks gmachów rządowych, do 
których już niedługo ma prze­
nieść się premier Begin i  kilka 
ministerstw. Władze izraelskie 
dokładają też wysiłków w celu 
zatarcia arabskiego charakteru 
wschodniej części Jerozołimy*
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L u d z ie  i p r a c a
co w a ł na h o lo w n ik a c h , obs ługu ­
ją c y c h  trasę  W arszaw a — G dańsk. 
L iczące  ponad ć w ie rć  k ilo m e tra  
d ługośc i poc iąg i rzeczne w o z iły  tą  
d rogą  w ie le  p rze ró żn ych  to w a ró w : 
żyw ność  i  d ro b n icę , m asów kę, a 
n a w e t pasażerów . P asażerow ie ko  
rz y s ta li je d n a k  rzadko  z us ług  
f lo ty  to w a ro w e j; pod ko n ie ć  la t  
cz te rd z ie s tych  na W iś le  is tn ia ła  
re g u la rn a  l in ia  pasażerska m ię ­
d zy  W arszawą a G dańsk iem , a 
eksp loa tow ane  na n ie j s ta te czk i 
m ia ły  k a b in y  syp ia ln e . A  ile  osób 
w  te n  sposób pod różow a ło ! K a p i­
ta n  S k rz y ń s k i pow iada, że w ó w - 
ezas zyskał; p ra k ty k ę , k tó ra  m ia -

k o  re m o n tow ano  we w łasnym  za­
k ła d z ie  i — na wodę. Jan  S k rz y ń ­
s k i p o d kreś lą , że na b ra k  ła d u n ­
k ó w  w te d y  n ie  narzekano, bo­
w ie m  n ik t  wów czas jeszcze n ie  
o d w ra c a ł się od tra n s p o rtu  rzecz­
nego.

K ie d y  żeg luga  Szczecińska za­
czę ła ro z w ija ć  f lo tę  pasażerską i  
pow iększać sw ó j (, b ia ły  to n a ż ” . 
S k rz y ń s k i — w te d y  ju ż  ka p ita n  
żeg lug i p rzyb rze żn e j — p rzes iad ł 
się z h o lo w n ik ó w  na „J a s ia ” , 
„M a łg o s ię ”  a potem  „E le n a i” , a 
gdy a rm a to r z a k u p ił w  Z w ią z k u  
R adz ieck im  se rię  „K o m e t”  — na 
„ K a lin ę ” .

Z O K IE N  dom u rodz innego 
w id a ć  b y ło  o d le g ły  o  p ięć ­
d z ies ią t m e tró w  brzeg W i­
s ły . Rzeka zawsze daw a ła  

S k rz y ń s k im  ch le b : dz iadek  m ia ł 
n iegdyś w łasną bareczkę, k tó rą  
w o z ił ka m ie ń , ż w ir  ł  p iasek. O j­
c iec p ły w a ł na h o lo w n ik u  „S ta n i­
s ła w  K o n a rs k i” . Z g in ą ł na w o ­
dzie, w e w rze śn iu  trzydz iestego  
dz iew ią tego .

P o w o jn ie  w o d n ia cy  z D u n in o ­
w a  za o p ie ko w a li się synem  ko le ­
g i, a przede w szys tk im  — w y ­
u c z y li go zaw odu. Jako  szesnasto­
le tn i ch ło p a k  b y ł ju ż  Jan  S k rz y ń ­
s k i n ie z ły m  fachow cem , zg łos ił 
się w ię c  do p ra c y  w  R e jon ie  D róg  
W o d n ych  w  P ło cku . S k ie row ano  
go na n ie w ie lk ą  p o g łęb ia rkę , p ra ­
c o w ic ie  w yd o b yw a ją cą  u ro b e k  z 
w iś la n y c h  p ły c iz n . Z  czasem prze­
n ió s ł się S k rz y ń s k i do żeg lug i 
ś ró d lą d o w e j i  przez dw a la ta  p ra

z rodzinnej sztaleiy
ła  zap rocen tow ać dop ie ro  za W 
la t.

N a W iś le  b y ła  w ię c  lin ia  regu­
la rn a , w Szczecin ie  pasażerów  w o  
z iło  s ię  „S a n e m ”  i  „B e n io w s k im ” . 
Jan  S k rz y ń s k i p rz y je c h a ł do na­
szego m ias ta  ty lk o  na u r lo p . B y ło  
bardzo zniszczone, a je d n a k  za­
fa scyn o w a ło  w o d n ia ka  sw o ją  u ro ­
dą. P o s ta n o w ił zostać t u  na d łu ­
że j, zw łaszcza że tu te jsza  żeg lu ­
ga o tw ie ra ła  szeroko podw o je  
przed  fa ch o w ca m i z p ra k ty k ą  ńs 
je d n o s tka ch  to w a ro w y c h  i  pasa­
że rsk ich .

Szczecińska żegluga śród lądow a  
ro z w ija ła  się w  w y ją tk o w o  t r u d ­
n y c h  w a ru n k a c h . T o w a ry  w o z iło  
się je d n o s tka m i, k tó re  system a­
ty c z n ie  w y d o b yw a n o  z to ru  w o d ­
nego oraz  in n y c h  akw e n ó w , szyb-

T a  osta tn ia  przes iadka  n ie  b y ła  
w c a le  taka  p rosta. W o d o lo t trz e ­
ba b y ło  p rz yp ro w a d z ić  do Szcze­
c in a  z A m ste rdam u, a w ię c  przez 
m orze . P rasa k ra jo w a  odn o to w a ­
ła  to  w yd a rze n ie ; owszem, „ K o ­
m e ty ”  w y c h o d z iły  często w  m o­
rze , p ró b y  odb yw a ją  się przecież 
na M o rzu  C za rnym , a le  po lska 
załoga p rzyw io d ła  je dnos tkę  przez 
B a łty k  po raz p ie rw szy . D ziś je s t 
to  w  żegludze ju ż  ch le b  powszed­
n i:  „K o m e ty ”  wożą pasażerów  do 
S tra ls u n d u  i  Sassnitz, w ychodzą 
z tu ry s ta m i d a leko  poza g łó w k i 
fa lo c h ro n ó w . W te d y  b y ło  to  je d ­
n a k  w yd a rze n ie : „ K a lin a ”  p rz y ­
b y ła  do Szczecina szczęśliw ie  po 
trze ch  d n ia ch  podróży.

W  t ra k c ie  sezonu praca na je d ­
n o s tka ch  ..b ia łe j f lo ty ” , a zw łasz­
cza w od o lo ta ch , je s t w y c z e rp u ją ­

ca. Z a ło g i p rzychodzą na D w orzee 
M o rs k i o p ią te j rano , opuszczają 
je d n o s tk i po d w udz ies te j p ie rw ­
szej. Do o b o w ią zkó w  m a ry n a rz y  
na leży  n ie  ty lk o  dba łość o n ieza­
w odność m echan izm ów  i  u rzą ­
dzeń, a le  także  — czystość i  po­
rządek. N ie  m a w ówczas czasu na 
życ ie  ro dz inne , na le k tu rę  i  roz­
ry w k ę . W nuczka  pana Jana 2,5- 
le tn ia  S y lw ia  rzadko  w te d y  w i­
d u je  dz iadka , a k a p ita n  w ca le  n ie  
zagląda na d z ia łkę , choć praca w  
m a le ń k im  og ró d ku  sp ra w ia  m u 
n a jw ię c e j p rzy je m n o śc i. T a k  je s t 
od p o ło w y  m a ja  do końca  s ie rp ­
n ia . A  po tem  „b ia ła  f lo ta ”  pow o­
l i  p rzyg o to w u je  się do z im y , prze 
praszam , do następnego sezonu. 
S k rz y ń s k i — ja k o  gospodarz nad­
zo ru  — odpow iada za Jakość, te r ­
m inow ość  i  szybkość rem o n tu  
w szys tk ich  w o d o lo tó w . Z  jego  to  
w ła śn ie  in ic ja ty w y  Żegluga Szcze 
c ińska  m og ła  zrezygnow ać z kosz­
to w n y c h  usług św iadczonych  
przez _ n ie k tó ry c h  ko n tra h e n tó w . 
Jeszcze do n iedaw na  w iększe  n a ­
p ra w y  urządzeń, ko n se rw ac ję  i  
m a lo w a n ie  „K o m e t” , „R a k ie t”  i  
„M e te o ró w ”  w y k o n y w a ły  e k ip y  
,,S h ipserv ice ’u ” , obecnie w ię k ­
szość ty c h  ro b ó t pow ierzono w ła ­
sn ym  załogom . K a p ita n  u m ia ł za­
chęc ić  i  zm ob ilizow ać do ty c h  
p rac  w szys tk ich  ko le g ó w -m a ryn a - 
rz y . O ja ko ść  żegluga się n ie  
m a r tw i:  przecież c i,  k tó rz y  w  z i­
m ie  re m o n tu ją  „b ia łą  f lo tę ” , będą 
na n ie j p ływ a ć  podczas sezonu, 
c z y li ja k  sobie poście lą ... O szyb­
kość i  te rm inow ość  także  n ie  
m u s i, tu ta j każdy  m a ry n a rz  w ie , 
k ie d y  zaczyna sie sezon. K a p ita n  
S k rz y ń s k i podkreś la , że jego  k o ­
ledzy  w y k o n u ją  w szys tk ie  prace 
bez za rzu tu  i  że on  w ca le  n ie  
m u s i ic h  nadzorow ać. A le  ta k  
p ra w d ę  m ów iąc , to  sam  d a je  n a j­
częściej p rz y k ła d  — n ie  k o n tro lu ­
je , a po p ro s tu  z n im i p racu je .

Jan  S k rz y ń s k i je s t iu ż  trz e c i w  
w o d n ia c k ie j sztafecie? a le  w ca le  
n ie  na n im  ko ń czy  się rodz inne  
zam iło w a n ie  do p ra c y  na wodzie. 
I  chociaż syn P io tr  je s t ś lusa­
rzem , to  je d n a k  p ra cu je  w  „E n e r-  
g o p o lu ” , f i rm ie  s p e c ja lizu ją ce j się 
w  b u d o w n ic tw ie  w o d n ym , zaś 
có rka  E lżb ie ta , z zaw odu lab o - 
ra n tk a , usadow iła  się w  porc ie .

(awa)

K ra jo b ra z  po lski

Czysto i higienicznie, czy tylko tak sobie?
T E M A T  uch o d z i za w s ty d liw y , n ie j o  czystą w odę choćby  do p i-  s k ie j. Jest to  p rzyczyn e k  do trz e - re  sa, p rze d s ta w ia ją  obraz to ta ln e ! 

U w ażn ie  c z y ta ją c  prasą, p rzys iu ch u  era, k ie d y  w sze lk ie  za lecenia, n a - c iego aspek tu  zagadn ien ia , gdyż po ru in y
ją ę  Sie n ie k ie d y  n a radom  w  ró ż - ka zy  i  z a k a z y \le k c e w a ż y  p rzem y»! trze c ie  — stan  sa n ita rn y  m ie jsc  W iec ja k  jest?  Jesteśm y zdrow si 
n y c h  w a żnych  urzędach, w reszc ie  i  k ie d y  in w e s ty c je  oczyszcza ln i ście  użytecznośc i p u b liczn e j je s t z ly . u o d p o rn ie n i na ch o ro b y  zakaźne i 
w  rozm ow ach- z ty m  i  o w ym  s ly -  k ó w  n o to ryczn ie  spada ją  z p la n ó w . N ie m a ło  w in y  za ta k i  s tan  rzeczy ż y je m y  h ig ie n iczn ie  pod  w i e k i  le - 
sze, że sy tu a c ja  je s t groźna, że odsuw ane są na b liż e j n iesp recyzo - ponoszą u ż y tk o w n ic y . I  ta k  ogó ln ie  ka rza . A le  też  n ie k ie d y  zdarza sie 
ob ra s ta m y  b ru d e m  i  p rę d z e j czy  w ane „p ó ź n ie j” . N ie  m a s y tu a c ji w  z łym  stan ie  z n a id u ja  Sie w sze l- że ja d a m y  p ro d u k ty  h iene lnS w a?: 
p o im e j o g a rn ie  nas zaraza. S io - a la rm o w e j, a le  d o b re j w o d y  może k iego  ro d z a ju  p u n k ty  zb io row ego teśc iow e, w  w a ru n k a c h  u ra g a ta - 

— d o m in u je  n a s tró j pesym iz - zabraknąć. M ia ły  ju ż  zresztą m ie j-  ż y w ie n ia . (b a ry , ja d ło d a jn ie , re s ta - cych  h ig ie n ie  1 w  ogóle ż y le m y  w  
m u. N ies łuszn ie ! Co p raw da  n ie  je s t see ta k ie  p rz y p a d k i, o d c z u li je  bo - u ra c je  -  n ie  w y łą c z a ją c  n a jd ro ż - ś ro d o w ilk u , w  k tó iy m  z d ro w ym  
jeszcze ta k  .dobrze ja k  byśm y  leśn ie  o s ta tn ie j z im y  np . m ie s z k a li-  szych), sch ro n iska , d o m y  wczaso- b yć  bardzo  tru d n o  '
c h c ie li,  a le  też  n ie  je s t ta k  ź le  ja k  ey Poznan ia . A k tu a ln ie  o b ra k u  w e , ho te le . O b ie k ty , o k tó ry c h  n a j Ocena za leży od p u n k tu  w id ze - 
s ie  powszechnie p a ńs tw u  zda je . w o d y  p itn e j m e s lyehac, za to  dużo  c h ę tn ie j sie w  ogo lę  n ie  m ó w i, to  n ia . O b ie k ty w n ie  w ypada ze jest

D r  M iro s ła w  K a cp rza k , d y re k to r  S3ę m ó w i o  z a tru c iu , u n ie m o ż liw ia - sza le ty , d la tego  że jest ic h  p iec — śre d n io  ’  J
D ep a rta m e n tu  In s p e k c ji S a n ita rn e j ją c y m  ką p ie l, w ód  Z a to k i G d ań- dziesięć razy  za m ało A  i  te k tó -  ' * T i i t i
M in is te rs tw a  Z d ro w ia  i  O p ie k i Spo- ’
le czn e j przestrzega przed w y c in k o ­
w y m  tra k to w a n ie m  te m a tu . S tan  
s a n ita rn y  P o ls k i to  z ja w is k o  złożo-

T H S W B U l i i m
CZYTELNIKÓW

k a r a ć

~  S P R A W A  w prow adzan ia  psów 
na C m en ta rz  C e n tra ln y  n ie je d n o ­
k ro tn ie  j u t  b y ła  poruszana przez 
ś ro d k i masowego przekazu. Is tn ie ­
ją  też o d pow iedn ie  p rzep isy w  te j 
m ie rze . P rz y  g łó w n e j i  d ru g ie j b ra ­
m ie  j c m e n ta rn e j w yw ie szo n y  je s t 
re g u la m in  o b o w ią zu ją cy  na te re n ie  
w iecznego spoczynku  zm a rłych . Je­
den z jego  p u n k tó w  zakazu je  w cho ­
dzenia ze zw ie rzę tam i. Cóż. k ie d y  
każdego dn ia  pe łno ta m  h a rcu  ją * 
c ych  czw oronogów , k tó re  n ie je d n o ­
k ro tn ie  rzuca ją  się na lu d z i.

Ze w zg lędu  na to , że do tychcza­
sowe apele o  przestrzegan ie  wspom  
n ia n y c h  p rzep isów  n ie  od n io s ły  
s k u tk u  w a rto , aby w  s to su n ku  do 
o p o rn ych  w ła ś c ic ie li psów w łaśc iw e 
w ładze  s tosow a ły  m a n d a ty  i  to  
w ca le  n ie  sym bo liczne . Powaga te ­
go m ie jsca  m us i b yć  szanowana.

R O M U A LD  K A S Z Y C K I

OSUSZYĆ P IW N IC E  I  
O D M A LO W A Ć  

K L A T K I  SCHODOW E

— M IE S Z K A M  w  S targa rdz ie  
Szczec., p rz y  u l.  B o i. C hrob rego  15 
w  b u d y n k u  spó łdz ie lczym . Gd 10 la t 
p iw n ic e  tego  dom u za lane są w o ­
dą, co u n ie m o ż liw ia  lo k a to ro m  ko ­
rzys ta n ie  z n ich . G w o li ścis łości 
trzeba n a dm ien ić , że a d m in is tra c ja  
Osiedla s ta re  M iasto  k ilk a k ro tn ie  
p róbow a ła  w odę usuw ać, n ie s te ty  
bez s k u tk u . N ie  jestem  fachow cem , 
a le  w y d a je  m i się, iż  okres 10 la t 
je s t dosta teczn ie  d łu g i, aby op isany 
p rob lem  d e f in ity w n ie  rozw iązać.

D ruga  spraw a to  o b s k u rn y  w y ­
g ląd  k la te k  schodow ych, k tó re  od 
6 la t  n ie  w id z ia ły  m a la rsk iego  pę­
dzla. N a jw yższy  czas je  odnow ić,

A N N A  S LU B O W S K A  

K T O  Z A W IN IŁ ?

— R A C H U N E K  za energ ie  e le k ­
try c z n ą  za ro k  b ieżący zap łac iłam  
z gó ry , a m im o  tego  ju ż  d w u k ro t­
n ie  pozbaw iono m n ie  p rą d u  i  to  
przez k i lk a  d n i. M o je  in te rw e n c je  
w  te j sp ra w ie  u  k ie ro w n ik a  w ła ś­
c iw ego zak ładu  energetycznego n ie  
d a ły  pożądanego re z u lta tu , bow iem  
n ie  u m ia ł on  (n ie  chc ia ł? ) w y ja ś ­
n ić , k to  w  op isanych  p rzypadkach 
z a w in ił.

W  zw ią zku  z ty m  pozw olę sobie
rnw ażyć, że dobrze b y  b y ło  gdy­

b y  przed p rze rw an iem  dos taw y 
e n e rg ii e le k try c z n e j pow iadam iano 
za in teresow anego . U m o ż liw i to 
m .in . na tych m ia s to w e  w y ja ś n ie n ie  
sp ra w y, a ponad to  po zw o li u n ik ­
nąć s tra t, k tó re  pon ios łam  w  po­
s tac i zepsucia s ię  w ię ksze j ilo śc i 
p ro d u k tó w  żyw n o śc io w ych  prze­
c h o w yw a n ych  w  lodów ce.

M A Ł G O R Z A T A  M IŚ K IE W IC Z  
u l.  P ię kn a  1—21

OCZYŚCIĆ PODW ÓRZE

s i  M Y , m ie szka ń cy  poses ji p rz y  
u l.  B rzozow skiego  26, od trze ch  
la t  n ie  m óżem y d op ros ić  się w y ­
w ie z ie n ia  z naszego pod w ó rka  ha ł­
d y  g ru zu  i  in n y c h  odpadów . D o ­
tychczasow e in te rw e n c je  w  O A D M  
n r  15 pozosta ły  bez echa. m im o  
szeregu o b ie tn ic  z je j  s tro n y .

M IE S Z K A Ń C Y

P R ZYPO M N IEĆ  
O O B O W IĄ Z K A C H

~  19 M A J A  B R . a u tobus  PKS 
m a ją c y  p la n o w y  od jazd  z D ebie  do 
N ow ogardu  o  godz. 18.45 n ie  za­
trz y m a ł się na p rz y s ta n k u , a le  o ko ­
ło  100 m  przed n im . T am  w ys ia d ła  
część p o d różnych  i  po jazd  ruszy ł 
w  dalszą d rogę, m ija ją c  nas. W i­
d z ie liśm y , że w  w ozie  b y ło  je d y ­
n ie  k i lk u  pasażerów , a w ię c  o b ra ­
k u  m ie jsc  n ie  m og ło  być  m ow y.

Postępek k ie ro w c y  a u tobusu  w ie ­
lu  z nas n a ra z ił na znaczny w y d a ­
te k  zw iązany  z w yna jęc iem * p ry ­
w a tn y c h  ś ro d kó w  lo k o m o c ji w  ce­
lu  do jazdu  po p ra c y  do m ie jsca 
zam ieszkania. N ie k tó rz y  zm uszeni 
b y l i  zap łac ić  ponad 200 zł.

W a rto , a b y  zarząd PKS p rzyp o m ­
n ia ł ow em u: p ra c o w n ik o w i o  jego  
obow iązkach ,

S T A Ł A  C Z Y T E L N IC Z K A  
(N azw isko  i  adres znane re d a k c ji)

P O D Z IĘ K O W A N IE

— OD ła t  je s te m  sta łą  k lie n tk ą  
ba ru  „T u ry s ta ”  mieszczącego się 
p rzy  u l.  O b r. S ta lin g ra d u , k ie ro w a ­
nego przez S te fana  N ow ack iego  t 
jego  zastępczynię E lżb ie tę  W ie rz ­
chow ską. N ie zm ie n n ie  urozm aicane 
i  smaczne m enu, p rzyg o to w yw a n e  
przez m is trz ó w  s z tu k i k u lin a rn e j 
pod o k ie m  sze fow e j k u c h n i W andy 
Guz i  se rw ow ane przez Ł u c ję  W iś­
n iew ską , a także  zawsze ż y c z liw y  
i  u p rz e jm y  persone l te j z p ra w ­
dz iw ego zdarzen ia  p la c ó w k i gastro  
nom iczne j sp ra w ia ją , że k o iz y s ta - 
ją c y  z n ie j są za d ow o len i i  pozo­
sta ją  Jej s ta ły m i k lie n ta m i.

O by ta k ic h  b a ró w  b y ło  w ięce j...
H A L IN A  B Ł O T N I CK A  

a l. W j^zw olen ia 25

¡T o w a r , k tó re g o  c h c e  k lien t

Na czym zaiabia producent?
WARUNKI,, w których roałrzujemy plany społeczno-gospodarcze- wisłych. Owszem, wiele przedsię- 

go rozwoju kraju, nie są łatwe. Dlatego oszczędne i racjonalne fcrorstw dzięki temu może wyka. 
dzkrtanie we wszystkich sferach gospodarki narodowej musi być zać obniżkę kosztów przypadają- 
praktyką dnia codziennego, Cych na jednostkę wartości w sto-
łA B r t iu i łu i i r  . . . . . . ,,, sunku do ub. roku, w istocie jed-ZOBOWIĄZUJE to p,zede wszy- traceme czasu w kolejkach. War- nak fak pomyś|onc, pr0<Jukcja jest 

sitem przemy,! do niezwykle o. io jednak uwozme przyjrzeć sit. marnotraws|wem prPcy ,„¿ ¡¿ 1  ; 
szczędnej gospodarki surowcami i sprawie. Zapytać — dlaczego tak materiałów 
materiołami. Szukania wszystkich się dzieje? 
dostępnych dróg dla zastąpienia Prawa rynku wymagają, by 
importu tym, czym dysponujemy przyrost produkcji był wyższy od 
w kraju. Jest wiele inicjatyw przyrostu funduszu płac. Odwró- 
świadczących o mądrych i prze- cenie tych proporcji — to właś- 
myślanych działaniach w tym nie zakłócenie równowagi rynko- 
kierunku. Ale są też przykłady wej. Od lał występuje zjawisko 
marnotrawstwo, gromadzenia nad- szybszego wzrostu funduszu plac 
miernych zapasów, niewykorzysty- od wzrostu produkcji. Tę nieko- 
wonia możliwości zastępowonia rzystną tendencję pogłębia brak 
materiałów kupowanych za dewi- dyscypliny w polityce załrudnie- 
zy równorzędnymi rodzimego po- nia. Sięgnijmy jeszcze raz do sta- 
chodzenia, rozrzutnego gospodo- tystyk. W ciągu pierwszych 4 mie- 
rowania energią. Wiele też strat sięcy bieżącego roku plan za- 
ponosi gospodarka z tytułu go- trudnienia przekroczony został w 
dżin nie przepracowanych bez u- skali kroju o blisko 80 tys. osób, 
sprawiedłiwienia. a wzrostowi produkcji w przemy-

Dokuczoją nam braki niektórych śle o 7,8 proc. w okresie 5 mie- 
towarów na rynku. Narzekamy na sięcy br. towarzyszył wzrost wy­

płat z funduszu płac aż o 13,3

Efektywność autentyczna wyra­
żać się musi produkcją potrzeb­
ną, dobrą, na którą czekają na. 
bywcy w kraju, ze sprzedażą 
której nie będzie kłopotu za gra­
nicą.

Krystyna BOBECKA

„Tłumacz”
JEDEN z wynalazców opra­

cował aparacik, który ułatwia 
porozumiewanie się z Araba­
mi. Jest to po prostu elektro­
niczny tłumacz z języka an­
gielskiego na arabski. Po w ło­
żeniu do urządzenia tekstu an­
gielskiego ukazuje się on na 
jednym ekranie, zaś na dru­
gim pojawia się tłumaczenie w 
języku arabskim, dokonywane 
z prędkością 15 tys. słów na 
godzinę (ok. 60 stron). Aparat 
pozwala potem opracować dru­
gą, już poprawioną wersję tłu ­
maczenia.

Niezwykły zegarek
W LABORATORIACH dzia- rator termoelektryczny wytwa- 

łającej w Szwajcarii, amery- rza od 8 do 12 mikrowatów 
kańskiej firm y Bulova, znanej (milionowych części wata). Wy- 
z produkcji eleganckich zegar- daje się to niezwykle mało; o- 
ków, opracowano specjąlny typ kazuje się jednak, że moc ta 
baterii. Cechą charakterystycz- trzykrotnie przewyższa fa- 
ną baterii jest zamiana ciepła ktyczne zapotrzebowanie współ 
ciała człowieka na energię e- czesnego zegarka kwarcowego, 
lektryczną. Miniaturowy gene-.

ne; są s tro n y  jasne  i  zaciem nione, 
p lu sy  i  m in u sy , bezsporne os iągn ię ­
c ia  i  sp ra w y , o k tó ry c h  m ó w i się 
bez p rzy jem nośc i.

Po p ie rw sze  — n ie  g ro z i nam  
raza. W  o s ta tn im  dz ies ięc io lec iu  
n ie  b y ło  w  Polsce e p id e m ii cho­
ro b y  zakaźne j W ięce j naw e t — 
liczba  zachorow ań np . na d u r  
brzuszny, cze rw onkę , w iru s o w e  za­
pa len ie  w ą tro b y  (żó łtaczka) syste­
m a tyczn ie  spada. M n ie j c h o ru ją  
dz iec i i  m łodzież szko lna . W ro k u  
u b ie g ły m  i  w p ie rw sze j p o ło w ie  b ie  
źącego n ie  odno tow ano  a n i jednego 
p rz y p a d k u  ch o ro b y  H e inego-M ed ina  
czy  b ło n ic y  (d y f te ry t) .  Są to  osiąg­
n ięc ia  bezsporne, z p u n k tu  w id ze ­
n ia  ogólnospołecznego o g rom n ie  
w ażn ie . Św iadczą o zm ian ie  (na 
p lus) w ra ż liw o ś c i na ch o ro b y  ca­
łe j  p o p u la c ji. Rosną nam  po p rostu  
zd rowsze p o ko len ia  P o laków .

D zie je  s ię  ta k  n iep rzypadkow o . 
Ź ró d łe m  p o p ra w y  je s t rosnąca lic z ­
ba o ś rodków  zd ro w ia , now e, coraz 
liczn ie jsze  zastępy le k a rz y  i  perso­
n e lu  san ita rnego , w reszc ie  — w y n i­
ka ją ce  z tego — dz ia ła n ia  p ro f i la k ­
tyczn e  (powszechność szczepień 
„b ia łe  n iedz ie le ” , a k c je  propagan­
dowe). Z h ig ieną  osobistą je s t w ięc 
w  k ra ju  w cale, w ca le , chociaż w ie ­
le  do życzenia pozostaw ia np. stan 
uzęb ien ia  s ta tys tycznego  P o laka . 
Z d ro w y  ząb je s t n ie o ce n io n ym  so­
ju s z n ik ie m  m e d ycyn y .

P o d ru g ie  — p ro w a d zo n y  Jest n ie ­
u s tę p liw ie  b ó j o h ig ie n ę  ś ro d o w i­
ska. To p raw da , że z a tru te  sp a li­
n a m i p o w ie trze  zapy la  nam  p łuca 1 
że w yhodow ane  na z a tru te j g leb ie  
ro ś lin y  za w ie ra ją  m n ie j n iż  nam  
trzeba w ita m in . N a jw ażn ie jsza  je s t 
je d n a k  w oda. bo bez n ie j żyć  czło­
w ie k  n ie  może.

W brew , o b iegow e j o p in ii,  czys te j 
w o d y  do p ic ia  m am y w  Polsce du­
żo, p ra w 'e  ty le , i le  nam  potrzeba. 
N a s tu  m ieszkańców  P o lsk i, dz ie ­
w ięćdz ies ięc iu  p ięc iu  p ije  w odę k ry  
s ta lic z n ie  czysta. P ię c iu  n ie s te ty , 
n ie . Z  p u n k tu  w idzen ia  in s o e k c ji 
sa n ita rn e j, s y tu a c ja  je s t „ś re d n io  
dob ra ” . D ob ra  będzie wówczas, k ie ­
d y  wszyscy uzyska m y  dostęp do 
czys te j w ody. a bardzo  dob ra  — 
k ie d y  będz iem y s ię  w  n ie j m o g li 
kąpać i  ło w ić  ry b y . To je s t z m a rt­
w ie n ie  i odpow iedz ia lność reso rtu  
a d m in is tra c ji,  a le  przecież także 
każdego o b yw a te la . C oraz t r u d -  i

j n„ ,  rok ,1.95I  kł*cily. LafVnr wane. Pamiętajmy, że w la- twórczych można badać struk- tura badawcza i przemysłowa. 
Jadrow ^h f ić a t te r  yo t..?«dte6 6?.- kszt,a?t°«'ały się nie turę metali i  budowę prepara- Powstały Zakłady Doświadczal-

k °  * t y k ? . kierunki prac badaw- tów_ biologicznych. Użycie znacz ne IBJ i Biuro Urządzeń Tech-
czych, ale i zręby polityki go- ników promieniotwórczych po- n ik i Jądrowej, które rozpoczęły 
spodarczej kraju. zwala na śledzenie niedostęp- instalowanie aparatury jądro-

- - W ? 1 Procef?ów technologicz- wej w przemyśle. Zgoda, że
fcruiJZlEW AM  się, ze w nych, na przykład takich, jakie uszczęśliwialiśmy przemysł na

— JEDNĄ z głównych moty­
wacji powołania do życia IBJ 
był zamiar prowadzenia prac 
nad rozwiązaniem niektórych 
zagadnień związanych z energe­
tyką jądrową. Reaktor zbudo­
wany był w  ZSRR, kraju, który 
jako pierwszy w świeeie miał 
już doświadczenia w te j dzie­
dzinie. Nasze motywacje . po­
twierdzają cele pierwszych za­
kładów instytutu. Niektóre z 
nich m iały w swoim statucie 
prace z dziedziny poszukiwań 
uranu i  otrzymywania związ­
ków uranowych niezbędnych 
jako wkład paliwowy reakto­
rów.

— CZY stać nas było na po­
noszenie tak w ielkich wydat­
ków?

*

Ćwierćwiecze polskiej atomistyki

Bardzo duża głowa 
i bardzo małe ręce

— HASŁO „atom”  miało wte ,
vo później iei la sTą p ńo Wr 0 ẑza r o - (R°zmowa 1 «°c* JerzP  Michalikiem -  zastępcą dyr. Instytutu Badań Jądrowych)
wanie i  to tym większe, że ba­
dania atomistyczne wymagają ■. / .  ,
znacznych nakładów finanso- kolejnych latach reaktor „obra- zachodzą w w ielkich piecach siłę, ale taka była nasza rola — 
wych. Zorientowano się także, stał”  w  badania podstawowe. hutniczych. rola stymulatora postępu tech-
że atomistyka nie stwarza ta- nicznego w  kra ju
kich możliwości, jakie wyobra- — RZECZYWIŚCIE przeszli- Powstały więc w  Polsce kie-
zali sobie niektórzy je j entuzja- śmy taki etap. Kiedy okazało runk i badań atomistycznych, o — K IE D Y  atomiści poczuli, 
ŚC1- się, że przyszłość polskiej ener- których dziś mówi się jako o że są niezbędni, że weszli na

. getyki jądrowej jest dość odle- polskiej drodze rozwoju, nieja- stałe w krwiobieg gospodarki 
“  CHODZIŁO nam o wielką gła, pracujący w tej dziedzinie ko o specjalności naszego kra- narodowej? 

polską atomistykę w sensie atomiści zaczęli poszukiwać in- ju. Wysiłek włożony w  badania
energetycznym? nych możliwości praktycznego sprawił, że dziś nie musimy się — POCZĄTEK takiego prze-

. . zastosowania fizyk i jądrowej, niczego wstydzić, nawet w kon- łomu nastąpił jeszcze w latach
“ 7 SĄDZĘ, że nigdy plany Takie możliwości istniały. Dzię- frontacji z czołówką europej- 60. Wtedy właśnie dały się za-

takie nie zostały skonkretyzo- k i emisji cząstek promienio- ską. Rozwinęła się także apara- obserwować pierwsze sympto­

my zmian. Przemysł zaczął się 
do nas coraz częściej zwracać, 
mima że proponowane przezeń 
zastosowania techniki jądrowej 
nie zawsze były uzasadnione. 
Gdy w 1970 roku został wpro­
wadzony system przedmiotowe­
go finansowania nauki, a więc 
opracowano problemy węzłowe 
i resortowe, mogliśmy’ już sfor­
mułować kierunki badań, które 
do dziś doskonale się bronią. Po 
roku 1970 powstał przemysł zu­
pełnie inny jakościowo, prze­
mysł, który potrzebował tech­
n ik i jądrowej.

Mamy pełny poi-tfel zamó­
wień. Polska atomistyka jest w 
stanie zaspokoić dziś jedynie 
30 proc. zapotrzebowania na 
przemysłową i medyczną apa­
raturę jądrową. Zespoły badaw­
cze w około 40 proc. mogą za­
spokoić zapotrzebowanie na tak 
zwane ekspertyzy. Przełamana 
została pewna bariera psycholo 
giczna. Pomimo naszej wytężo­
nej pracy możemy dać przemy­
słowi jedynie ułamek tego, cze­
go dziś chce, i  to chce bardzo.

Natomiast nie zostały zreali­
zowane programy dotyczące bu 
dowy polskiego lekkiego prze­
mysłu jądrowego. Programy ta­
kie powstały i zostały zatwier­
dzone jeszcze w 1974 roku. l i ­
po ważnia mnie to do stwierdze­
nia, że polska atomistyka ma 
dziś bardzo dużą głowę i bardzo 
małe ręce.

Rozmawiał:

Mieczysław KOMUDA

Prace nad owym 'ogniwem 
trwały 3 lata. Przeprowadzono 
już pomyślnie pierwsze próby 
z zegarkami — damskimi, po­
nieważ moc ogniwa termoelek 
trycznego zależy wprost od po­
wierzchni kontaktu ze źródłem 
ciepła.7 Specjaliści twierdzą 
jednak, że jest to sprawa już 
bliskiej przyszłości. Zapowia­
dają też, iż ogniwa te znajdą 
z pewnością wiele jeszcze in­
nych zastosowań.

proc.
Dyscyplinie płacowej, której ce­

lem nie jest przecież zmniejszenie 
funduszu płac, a jedynie opłaca­
nie rzeczywiście wykonanej pra­
cy, musi towarzyszyć przestrzega­
nie limitów zatrudnienia, troska o 
właściwe relacje ekonomiczne, o 
obniżkę kosztów produkcji. Nie­
stety w wielu dziedzinach koszty 
produkcji są obecnie wyższe niż 
przed 2 loty. Dotyczy to głównie 
budownictwa i rolnictwa. W prze­
myśle w ubiegłym roku zamiast 
przewidywanego obniżenia kosz­
tów o 0,5 proc., nastąpił wzrost o 
1,1 proc. Trzeba przy tym pamię­
tać że koszty odnoszone są do 
wzrostu produkcji ogółem. Każde 
przesunięcie struktury asortymen­
towej produkcji, zastępowanie wy­
robów tańszych droższymi — po­
woduje pozorny spadek kosztów, 
za którym wcale nie kryje się ob­
niżenie zużycia materiałów, ma­
szyn i pracy żywej.

Dla wielu przedsiębiorstw jest 
to wygodna droga do uzyskania 
zysków. Wysiłki nie są koncen­
trowane na likwidowanie marno­
trawstwa, doskonaleniu technolo-, 
gii, na oszczędnym gospodarowa­
niu, ale na dostarczaniu towarów 
droższych.

Podmiany asortymentowe to 
jedna stronu medalu. Innym wy­
biegiem niektórych producentów 
jest pojawienie się pozaplanowej 
produkcji dóbr zaopatrzeń iowo- 
łnwestycyjnych, dla zakładów bar. 
dzo korzystnej, ale wobec zmniej­
szenia programu inwestycyjnego 
zbędnej w takich rozmiarach.

Poprawa relacji ekonomicznych 
wynikających z tych zabiegów nie 
ma pokrycia w efektach rzeczy-

Cięcie plazmq
W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM  op ra ­

cow ano m etodę i  zbudow ano  ze­
s ta w  urządzeń d o ' p o w ie trzn o -p la z - 
m ow ego cięc ia  m e ta li. Po U S A  i  
R FN  lic e n c ję  tę  za k u p iła  os ta tn io  
szwedzka f irm a  E S A B , sp e c ja liz u ją ­
ca s ię  w  p ro d u k c ji a u to m a tycz­
n y c h  l i n i i  spaw a ln iczych . K oszt 
c ięc ia  p o w ie trzno -p lazm ow ego  jes t 
2 ,5 -k ro tn ie  m n ie jszy  od p rzep row a­
dzanego ap a ra ta m i tle n o w y m i, 
g łó w n ie  d z ię k i w iększe j szybkości 
c ię c ia  o raz w y e lim in o w a n iu  t le n u  i  
ace ty le n u . K ra w ę d z ie  c ię tych  b lach 
n ie  m a ją  zadz io rów  i  n ie  d e fo rm u ­
ją  się. M etodą tą  można sku teczn ie  
c iąć n ie  ty lk o  m e ta le  żelazne, ałe 
ró w n ie ż  s ta le  n iskow ęg low e  i  n isko  
stopowe, c z y li 90 p roc. obecnie sto­
sow anych m a te r ia łó w  k o n s tru k c y j­
nych .

Radlo-łcncl 
f c o f B p u t e r f e f f i ,

W  C IĄ G U  dw ó ch  la t  w  Sztok-, 
h o lm ie , G oeteborgu  i  M a lm oe  zo­
s ta n ie  u ru c h o m io n y  system  k o m p u ­
te ro w y , za pom ocą k tó re g o  będzie 
m ożna zam aw iać te le fo n ic z n ie  ta k ­
sów kę. M aszyna c y fro w a  będzie o- 
k re ś la ć , ja k a  ta ksó w ka  będzie  m ia ­
ła  n a jk ró ts z ą  d rogę  d o ja zd u  i  za 
pom ocą urządzenia za ins ta low ane­
go w  sam ochodzie przekaże k ie ­
ro w c y  nazw isko  zam aw ia jącego 
oraz  czas i  m ie jsce , w  k tó re  na­
le ż y  s ię  udać. In fo rm a c je  te  będą 
jednocześn ie  d ru ko w a n e  na  spec ja ł 
n e j d ru k a rc e  zn a jd u ją c e j się w  sa­
m ochodzie . R ozw iązan ie  to  m a  na 
ce lu  zm nie jszen ie  p u s tych  p rzeb ie ­
gów , a ty m  sam ym  oszczędność 
benzyny.

Do zbierania ropy
W  R F N  opracow ano o ry g in a ln y  

p ro je k t  zb io rn iko w ca  dzie lonego na 
d w ie ^  części w zd łu ż  osi s y m e tr ii z 
zaw iasem  na ru f ie .  W  n o rm a ln e j 
e k sp lo a ta c ji s ta te k  m a s łużyć  ja k o  
p rzyb rze żn y  z b io rn ik o w ie c  o noś­
ności 5300 ton . W  czasie zb ie ran ia  
ro p y  z p o w ie rzch n i m orza  nastę­
p u je  rozsun ięc ie  obu  części k a d łu ­
ba, a m a ksym a ln y  k ą t  ro zw a rc ia  
w yn o s i 67 s topn i. O b ie  p o łó w k i s ta t 
k u  o tacza ją  ro z le w isko  i  d z ia ła ją  
ja k  fa lo ch ro n y . P rz y  g rubośc i 
w a rs tw y  2 m m  z b io rn ik i m ogą po ­
m ieśc ić  ropę roz laną  na obszarze 
2,5 k m  k w .

f l l u Z t y G

ło  i  auro
SOPOT-80

TEG O R O C ZN Y fe s tiw a l so­
p o c k i je s t d w u d z ie s tym  z ko­
le i, a c z w a rty m  pod rządam i 
In te r  w iz j i .  W zbudz ił ja k  zaw ­
sze duże za in te resow an ie , o r ­
g a n iza to rzy  o trz y m a li p ra w ie  
200 zgłoszeń od f i r m  p ły to ­
w ych . T ra d y c y jn ie  odbędą się 
dw a k o n k u rs y  — o G rand 
P r ix  du D isque i  G rand  P r ix  
In te rw iz j l .  W p ie rw szym  na­
szych b a rw  b ro n ić  będzie Iza ­
b e lla  T ro ja n o w ska , w  d ru g im  
grupa  V ox. G w iazdy , k tó re  
ozdobią k o n c e rty , ju ż  znam y; 
p rz y je d z ie  G lo r ia  G à yn o r i  zes 
pó ł Suprêm es. W ystąp ią  też 
N iem en, A n d rz e j R osiew icz i  
zespół D w a P lus  Jeden.

„Z N IC Z  O L IM P IJ S K I”

Z A P O W IA D A N E  szum nie  w i­
d o w isko  m uzyczne z o k a z ji 
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  n ie  do­
czekało się p re m ie ry  na ja ­
k ie jk o lw ie k  p o ls k ie j estradzie . 
I  p raw dopodobn ie  n ie  zoba­
czym y 'u ż  n ig d y  ..Znicza

O lim p ijs k ie g o ” ; m ożem y n a to ­
m ia s t posłuchać. „P o ls k ie  N a­
g ra n ia ’4 w y d d ly  bo w ie m  t r y p ­
ty k  na k tó ry  s k ła d a ją  się p ły ­
ty :  „D ro g a  lu d z i”  S ka ldów , 
„Ż a g ie l z ie m i”  B re a k o u tó w  1 
„N a  brzegu św ia tła ”  B u d k i 
S u fle ra . Jest to  w łaśnie, u k r y ­
w a n y  przed polską pub l ic  znoś 
c ią  „Z n ic z  O lim p ijs k i” .

J A K  don iós ł o s ta tn io  ko re ­
sponden t P A P , w ęg ie rska  m u -

z y k a  pop stała s ię  ch o d liw y m  
to w a re m  na ry n k a c h  zachod­
n ich . „S a n ta  M ania”  zespołu 
Neotom — F a m ilia  b y ł p rzebo­
je m  (8 m ie jsce) w  H is z p a n ii i  
Ja p o n ii. Szybko uka za ły  się 
tam  ko le jn e  p ły ty  te j gruipy. 
W H iszp a n ii zo rgan izow ano 
W ęgrom  m iesięezne to u rnee , i  
japońska  T V  n a k rę c iła  pó łgo­
dz in n y  f i lm . P ły ty  N eoton- 
F a m ilia  t r a f i ły  też do in n y c h  
k ra jó w  E u ropy  zachodn ie j.

Z e b ra ł: (jas)

NA 2 sierpnia TVP zapowiada czechosłowacki program 
rozrywkowy „Od melodii do melodii”  z udziałem m. in. 
Heleny Vondraczkovej. CAF -  S. K raszew sk i

DICK FRANCI?

Przełożyła Aniela Tomaszek

Tytuł oryginału: For Kicks

----------  153 ----------
Zmierzył mme wzrokiem od stóp do głowy, potem 

Jerry’ego i  w  końcu powiedział do Cassa: — Lepiej, 
żeby Roke i  Weber zamienili się końmi. Zdaję sobie 
sprawę, że obaj nie mają za grosz odwagi, ale Roke 
jest dużo większy, silniejszy i  starszy. —- A także, po­
myślałem w przypływie wewnętrznego olśnienia, Jerry 
ma ojcami matkę, którzy mogą być niewygodni, jeżeli eoś 
mu się stanie, podczas gdy w kartotece Roke’a pod 
nagłówkiem „krewni”  wpisemo „nie ma” .

— Nie wejdę tam sam, proszę pana — powiedzia­
łem. — Cass będzie musiał asekurować mnie w idła­
mi, kiedy będę wyrzucał gnój. — I  pomyślałem, że 
nawet w takiej sytuacji, będziemy mieli obaj dużo 
szczęścia, jeżeli nas nie kopnie.

• Cass, ku mojemu ogromnemu rozbawieniu, zaczął 
szybko tłumaczyć Humberowi, że jeżeli ja się za bar­
dzo boję, to on zawoła innego stajennego do pomo­
cy. Humber jednak nie zwrócił najmniejszej uwagi na 
żadnego z nas, ale ponuro przyglądał się nadal Mic- 
keyowi.

Wreszcie odwrócił się do minie i powiedział: — Weź 
wiadro i chodź do kantoru.

— Puste wiadro, proszę pana?

— Tak — powiedział niecierpliwie — puste. Odwró­
cił się i  spokojnie pokuśtykał do podłużnej ceglanej 
chatki. Wziąłem wiadro z boksu mojego konia, po­
szedłem za Humberem i  czekałem przy dr zimach.

Wyszedł z niewielkim szklanym słoikiem z aptecz­
ną nalepką w jednej ręce i łyżką w drugiej. Sloifc 
był w trzech czwartych napełniony białym prosz­
kiem. Skinął, bym podszedł bliżej z wiadrem i wsypał 
tam pół łyżki proszku.

— Nalej tylko jedną trzecią wody. I  wstaw to do 
żłobu Mickeya, żeby nie mógł przewrócić nogą. Jak 
to wypije, uspokoi się.

154
Wrócił z łyżką i słoikiem do kantoru, a ja tymcza­

sem wziąłem odrobinę proszku z wiadra i zawinąłem w 
listę koni ukrytą w kieszeni pasa. Oblizałem następ­
nie palce, drobinki proszku m iały lekko gorzkawy po­
smak. Na słoiku, który wdziałem w szafie umywalni 
była nalepka „ rozpuszczalny fenobarbiton” . Zadziwia­
jąca była jedynie ilość tego proszku% .jaką Humber 
miał pod ręką.

Nalałem do wiadra wody, wymieszałem ręką i  wró­
ciłem pod boks Mickeya. Cass zniknął. Jerry był 
z drugiej strony stajni i obrządzał innego konia. Ro­
zejrzałem się za kimś do pomocy, ale wszyscy prze­
zornie zniknęli z pola widzenia. Zakląłem. Nie mia­
łem zamiaru wchodzić sam do boksu, Mickeya, byłoby 
to czystą głupotą.

Humber wrócił przez podwórze.
— Wchodź — powiedział.
— Rozleję wodę, umykając przed nim, proszę pa­

na.
Kopyta Mickeya w aliły  wściekłe w ścianę
— Chodzi o to, że brak ci odwagi.
— Trzeba być skończonym głupcem, żeby w poje­

dynkę wejść do niego, proszę pana — powiedziałem 
ponuro.

Przyjrzał mi się, ale musiał się zorientować, że dal­
sze nalegania nie m iały żadnego sensu. Złapał nagle 
stojące pod ścianą w id ły przerzucił je do prawej ręki, 
a laskę do. lewej.
, ~  No to teraz właź — rzucił chrapliwie. — Tylko ■ 
nie trać czasu.

Wyglądał naprawdę niezwykle w swoim ubraniu 
jak z żurnala i tak niekonwencjonalną bronią w rę­
kach. Miałem nadzieję, śe będzie postępował równie 
zdecydowanie, jak brzmiał jego głos.

Otworzyłem drzwi boksu i  wszedłem do środka. 
Niesłusznie podejrzewałem, że Humber schowa ogon 
pod siebie i zostawi mnie samego, zachowywał się 
równie obojętnie jak zwykle, jak gdyby strach prze­
kraczał jego wyobraźnę. Skutecznie trzym ał Mickeya 
najpierw z jednej strony boksu, a potem Zr drugiej, 
kiedy ja zmieniałem ściółkę t pozostał też niewzru­
szony na stanowisku, kiedy zabierałem nie zjedzone je­
dzenie ze żłobu i stawiałem na miejsce _ wiadro 
z przyprawioną wodą. Nie było to łatwe róionież i  dla 
niego. I zęby i  kopyta Mickeya były bardziej ruchli­
we i  niebezpieczne niż poprzedniego wieczoru 

IwInJ
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Sprintem po olimpijskich arenach

Środa dniem polskich sukcesów
BOKS. Dwóch polskich pięś­

ciarzy wystąpiło w przedpołud­
niowej serii walk ćwierćfinało­
wych. Zarówno Kazimierz 
Szczerba jak i  Jerzy Rybicki 
wygrali swe walki awansując 
do półfinałów i  zapewniając 
sobie co najmniej brązowe me­
dale moskiewskich igrzysk. Ka­
zimierz Szczerba występujący 
w wadze do 67 kg wygrał z Io- 
nelem Budusanem (Rumunia) 
przez RSC w I I  rundzie a Jerzy 
Rybicka (waga 75 kg) pokonał 
Petera Odhiambo (Uganda) jed­
nogłośnie na punkty.

K O L E J N Y M  p rz e c iw n ik ie m  K a z i­
m ie rz a  Szczerby, w  p o je d y n k u  o 
w e jśc ie  do  o lim p ijs k ie g o  f in a łu  bę­
dz ie  Jo h n  M u g a b i z U gandy. Tuż 
po w a lce  Szczerby z B udusanem  na 
r in g  w szedł w ła śn ie  M u g a b i i  ju ż  
w  p ie rw sze j ru n d z ie  z n o ka u to w a ł 
swego p rz e c iw n ik a  M em eta  B ogu - 
je v c i (Jugosław ia).

P rz e c iw n ik a  R y b ic k ie g o  w  p ó łf i­
n a le  tu rn ie ju  o lim p ijs k ie g o  n ie  
trzeba  sp e c ja ln ie  rekom endow ać. 
W ik to r  Saw czenko (ZSRR) ju ż  w  
p ie rw sze j ru n d z ie  w a lk i z m ło d ym  
zaw odn ik iem . N R D  M a n fre d e m  
T ra u te n e m  m ia ł zdecydow aną prze­
w agę i  d ru g ie g o  s ta rc ia  n ie  b y ło .

AWANS do półfinałów bok­
serskiego turnieju olimpijskie­
go zdobył w środę wieczorem 
także Krzysztof Kosedowski w 
wadze do 57 kg. W 1/4 finału 
Polak pokonał zdecydowanie na 
pkt. . (5:0) Sidneia Dalrovere 
(Brazylia).

O W E JŚ C IE  do f in a łu  K rz y s z to f 
K o se d o w sk i sp o tka  się z bokserem  
K u b y  A d o lfo  H o rtą , k tó r y  w  1/4 
f in a łu  p o ko n a ł 5:0 na p k t. Lu isa  
P iz a rro  (P o rto ry k o ).

ZAPASY. Wieczorem w 6 se­
r ii,  decydującej o wejściu do 

~  rozgrywek finałowych nasz za­
paśnik W wadze 52 kg Stecyk 
— mający wciąż zerowe konto 
punktowe — spotkał się z dwu­
krotnym mistrzem świata Ana. 
tolijem Biełogłazowem (ZSRR). 
Polak przegrał w 57 sek. przez 
położenie na łopatki. Sprawiła 
to arcymistrzowska akcja Bie- 
łogłazowa, któremu zwycięstwo 
nad naszym reprezentantem za­
pewniło złoty medal olimpijski. 
Stecyk natomiast musiał wal­
czyć o srebrny medal z Ner- 
medinem Selimowem (Bułgaria). 
W pierwszej fazie pojedynek 
nie układał się zbyt pomyślnie 
dla Polaka — przegrywa 0:2, 
wydaje się nie mieć dostatecz­
nych sił. Stecyk zaczyna wal­
czyć jednak z dobrym wyczu­
ciem taktycznym i w  drugiej 
części coraz energiczniej ataku­
je. Uzyskuje przewagę 6:4 i 
kończy „srebrny”  pojedynek 
6:5.

Podział medali
ZSRR

zł
62

sr
52

br
33

NRD 36 29 33
Włochy 7 3 2
Węgry 6 8 9
Bułgaria 5 10 13
Rumunia 5 4 6
W. Brytania 4 7 4
Francja 4 3 2
Szwecja 3 3 6
Kuba 2 4 3
Australia 2 1 3
Finlandia 2 1 2
Dania 2 1 2
Brazylia 2 — 2
Szwajcaria 2 —
Polska 1 10 9
Jugosławia 1 3 2
CSRS 1 2 8
Hiszpania 1 2 1
Grecja 1 — 3
Etiopia 1 — 1
Indie I _. _
Belgia 1 _ _
KRL-D — 2 _
Austria _ 2 1
Meksyk _ 1 2
Mongolia V~ 1 1
Irlandia — 1 —
Jamajka — — 3
Holandia — — 2
Liban — — 1

W  wadze 57 k g  w  trz e c ie j se rii 
W ies ław  K o ftcza k  p rze g ra ł w a lk ę  z 
K o re a ń c z y k ie m  H o P yong  L i  5:9. 
P o la k  m a je d n a k  ty lk o  3 p k t. s tra ­
t y  i  będzie  d a le j w a lczyć.

W  w adze 82 kg  w  trz e c ie j s e r ii 
H e n ry k  M azu r poko n a ł zdecydow a­
n ie  re p rezen tan ta  S y r i i  M oham m a­
da  -E lou lab i 15:6. W  c z w a rte j s e r ii 
roze g ra n e j w  p ó ł g o d z in y  p ó źn ie j 
M azu r ja k b y  n ie  zdąży ł zregene ro ­
w ać s ił i  po  1.30 m in . zosta ł z ła t ­
w ością  po ło żo n y  na  ło p a tk i przez 
M agom edhana A ra c iło w a  (ZSRR). 
M azu r m a 5,5 p k t .  i  będz ie  d a le j 
w a lczyć.

W  w adze p o w yże j 100 k g  w  trz e ­
c ie j s e r ii A d a m  S a n d u rsk i bez w ię k  
szych k ło p o tó w  p o ło ż y ł na  ło p a tk i 
w  2.06 m in . M ig u e la  Z a m b ra n o  
(P eru). S a n d u rsk i z n a jd u je  s ię  w  
szóstce w a lczących  n a d a ł z a w o d n i­
k ó w , je d y n y  z z e ro w ym  k o n te m  
s tra t  p u n k to w y c h .

W  w adze 74 k g  w  c z w a r te j s e r ii 
R yszard  S c ig a lsk i w y g ra ł z W ęgrem  
Is tva n e m  F eherem  przez d y s k w a li­
f ik a c ję  w  6,48 m in ., m a ją c  p u n k to ­
w ą  przew agę 14:0. W  p ią te j s e r ii 
— m a ją c  na  ko n c ie  s tra co n e  wcześ­
n ie j 3 p k t. — S c ig a lsk i m ia ł za 
p rz e c iw n ik a  B u łg a ra  W a le n tin a  R a j 
czewa. Nasz o lim p ijc z y k  o trz y m a ł 
d w a  ostrzeżen ia  za pasyw ną w a lk ę  
i  p rze g ra ł 4:9. O znaczało to  w y e li­
m in o w a n ie  z tu rn ie ju  i .  za ję c ie  5 
m ie jsca .

W  wadze 100 leg sędz iow ie  n a j­
p ie rw  o g ło s ili w  IV  s e r ii zw y c ię ­
s tw o  Tom asza Busse 4:3 nad  re p re ­
ze n ta n te m  N R D  H a ra ld e m  B u ttn e -  
rem , p ó źn ie j ju r y  z m ie n iło  tę  decy­
z ję  na 4:4 ze w skazan iem  Jako zw y  
c iężcy  B u ttn e ra . T a k  w ię c  Busse 
m ia ł 4 p k t. u je m n e , g d y  w  p ią te j 
s e r ii w a lk  s ta n ą ł do  w a lk i p rze c iw ­
k o  re p re z e n ta n to w i ZSRR — I l i j i  
M atę . Busse n ie  p o t ra f i ł  ju ż  n a w ią ­
zać ró w n e j w a lk i z M a tę  i  p rze g ra ł 
2:9, zosta jąc w y e lim in o w a n y  z  t u r ­
n ie ju , w  k tó ry m  z a ją ł 5 m ie jsce .

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW.
W środę wieczorem zakończył 
się o lim pijski turniej cięża­
rowców. Wśród najcięższych 
zawodników wagi powyżej 110 
kg triumfował Sułtan Rachma- 
now (ZSRR) — 440 kg, srebrny 
medal zdobył Juergen Heuser 
(NRD) — 410,0 kg, a brązowy 
reprezentant Polski Tadeusz 
Rutkowski, który wynikiem 
407,5 kg poprawił o 7,5 kg 
własny rekord Polski w dwu­
boju.

Słabiej natomiast spisał się 
drugi nasz zawodnik Robert 
Skolimowski zajmując 7 m iej­
sce — 385 kg.

L E K K O A T L E T Y K A . Rozegrane, zo 
s ta ły  e lim in a c je  s ko ku  w  d a l k o ­
b ie t. O b ie  re p re z e n ta n tk i P o ls k i 
A n n a  W ło d a rc z y k  i  B a rb a ra  W o j-  
n a r-B a ra n  z a k w a lif ik o w a ły  się do 
f in a łu .  R e ko rd z is tka  k r a ju  — W ło ­
d a rc z y k  n ie  m ia ła  k ło p o tó w  z osiąg 
n ięc iem  m in im u m  — 6,50. R e zu lta t 
6,58 za pew n ił je j  awans do  g ro n a  
na jlepszych . N a to m ia s t B a rb a ra  
W o jn a r-B a ra n  u zyska ła  ty lk o  6,44. 
T en  sam re z u lta t m ia ła  re p rezen ­
ta n tk a  G u ja n y  J a n n ife r  In n is . O b ie  
z a k w a lif ik o w a n e  zo s ta ły  do f in a łu ,  
w  k tó ry m  w ys tą p i 13 zaw odn iczek.

Ireneusz  G o lda  z a k w a lif ik o w a ł się 
do  f in a łu  rz u tu  m ło tem . R eprezen­
ta n t  P o ls k i osiągnął 70,88 i  zna laz ł 
się w  g ro n ie  12 na jlepszych  zaw od­
n ik ó w .

M iro s ła w  Z e rk o w s k i z a k w a li f ik o ­
w a ł s ię  do  p ó łf in a łó w  b ie g u  na 
1500 m . W  e lim in a c ja c h  P o la k  z a ją ł 
w p ra w d z ie  w  sw e j s e r ii 5 m ie jsce , 
a le  czasem 3.39,2 za pew n ił sobie 
m ie jsce  w  g ro n ie  p ó łfin a lis tó w .

R ozegrane zos ta ły  ró w n ie ż  e lim i­
n a c je  b iegu  na  1500 m  k o b ie t. N ie ­
s te ty  A n n a  B u k is  n ie  z a k w a lif ik o ­
w a ła  się d a le j, m im o  re z u lta tu  
4.06,0.

O sta tn ią  k o n k u re n c ją  d n ia  b y ł 
chód na 50 k m . Z w y c ię ż y ł reprezen­
ta n t N R D  H a r tw ig  ' G auder — 
3:49.24,0 p rzed  L lo p a z  (H iszpania) — 
3:51.25 i  Iw cze n ko  (ZSRR) —• 3:56.32. 
P o lak  S ta n is ła w  R o la  z a ją ł 7 m ie j­
sce.

JU D O . P o z w y c ię s tw ie  w  repasa- 
żach nad A u s tra li jc z y k ie m  M iche- 
le m  P ickenem  P o la k  E dw ard  
A lk s n in  w a lcząc o  b rą zo w y  medal 
w  wadze 71 k g  p rz e g ra ł z K a r le m - 
H einzem  L e hm annem  (N R D ).

ŁUCZNICTWO. W środę 30 
bm. przy upalnej pogodzie i 
dość silnym wietrze rozpoczę­
ły  się zmagania o olimpijskie 
medale w łuozmcfcwie. Wystar­
towało 29 kobiet i 38 mężczyzn 
z 23 krajów, w tym  tró jka re­
prezentantów Polski: Jadwiga 
Wilejto, Maria Szeliga i  Krzy­
sztof Włosik. W pierwszym 
dniu odbyły się pierwsze strze­
lania na dystansach 70 i  60 m 
kobiet oraz 90 i 70 m — męż­
czyzn. Po środowych strzela- 
niach wśród kobiet prowadzi 
Keto Losabaridze — 616 pkt., 
przed Natalią Butuzową — 615

pkt. Najlepsza z Polek —- Ma­
ria  Szeliga — zajmuje 5 m iej­
sce ze stratą 26 pkt. do pro­
wadzącej Losaberidze. Jadwiga 
W ilejto jest na 8 miejscu, ma­
jąc 586 pkt.

Wśród mężczyzn prowadzi 
Węgier Bela Nagy — 589 pkt. 
Polak Krzysztof Włosik ustępu­
je rywalom wyraźnie i znajdu­
je się na 26 miejscu, mając 
536 pkt.

H O K E J N A  T R A W IE . W  k o le j­
n y m  m eczu h o k e ja  na  tra w ie  k o ­
b ie t  P o lska  p rze g ra ła  z ZSRR 0:6 
(0:3).

P IŁ K A  R Ę C ZN A  M Ę Ż C Z Y Z N . P ił­
k a rz e  rę czn i N R D  w y w a lc z y li z ło ty  
m e d a l zw yc ię ża ją c  w  d e cyd u ją cym  
s p o tk a n iu , po d ra m a tyczn e j w a lce  i  
dog ryw ce , d ru ż y n ę  ZSRR 23:22.

B rą z o w y  m e d a l z d o b y li R u m u n i 
w y g ry w a ją c  z W ę g ra m i 20:18.

K O Ń C O W A  KO LEJN O ŚĆ
1. N R D , 2. ZSRR, 3. R um un ia , 4. 

W ęgry, 5. H iszpan ia , 6. Jugosław ia , 
7. P o lska , 8. S zw a jca ria , 9. D ania, 
10. A lg ie r ia ,  11. K uba , 12. K u w e jt.

W ystęp  p o ls k ie j d ru ż y n y  w  M o­
skw ie , b rązow yeh  m eda lis tów  po­
p rze d n ie j o lim p ia d y , na leży  uznać 
za n ie z b y t u dany . Polska  rozegra ła  
6 spo tkań , 3 ty lk o  w y g ry w a ją c  (z 
K u b ą , D a n ią  i  S zw a jca rią ) 1 — re ­
m isu ją c  (z W ęgram i) i  2 — p rz e g ry ­
w a ją c  (z N R D  i  H iszpanią).

K O S Z Y K Ó W K A  K O B IE T

ZSR R —B u łg a r ia  104:73 (61:41)
0 m ie jsca  3—4
Ju g o s ła w ia —W ę g ry  68:65 (39:29)

K o ń co w a  ko le jn o ść : l .  ZSRR, 2. 
B u łg a r ia , 3. Jugos ław ia , 4. W ęgry, 
5. K uba , 6. W łochy .

K O S Z Y K Ó W K A  M Ę ŻC ZY ZN . Z ło ­
t y  m e d a l z d o b y li koszyka rze  Jugo ­
s ła w ii zw yc ię ża ją c  w  f in a ło w y m  
m eczu W ło c h y  86:77. S re b ro  p rz y ­
pad ło  W łochom , a b rą z  — koszy­
k a rzo m  ZSRR. k tó rz y  w y g ra li z 
H iszpan ią  117:94.

K o ń c o w a  ko le jn o ść : 1. Jugosław ia , 
2. W ło c h y , 3. ZSRR, 4. H iszpania, 
5. B ra z y lia , 6. K u b a , 7. P o lska , 8. 
A u s tra lia , 9. CSRS, 10, Szwecja, 11. 
Senegal, 12. In d ie .

S IA T K Ó W K A  M Ę ŻC ZY ZN , N ie
p o w io d ło  się p o lsk im  s ia tk a ­
rzo m  w  m eczu o awans do f in a łu  
tu r n ie ju  o lim p ijs k ie g o . P o lacy  p rze ­
g ra li n ie o cze k iw a n ie  z B u łg a r ią  0:3
1 w a lczyć  będą w  p ią te k  o b rą zo w y  
m eda l z R u m u n ią . R u m u n i p rzegra­
l i  z fa w o ry te m  tu rn ie ju  ZSRR 0:3. 
W . sp o tka n iu  o z ło ty  m eda l zm ie ­
rzą  się s ia tka rze  ZSRR i  B u łg a r ii.

KAJAKARSTWO. W środę 
na torze regatowym Kryłatsko- 
je rywalizację olimpijską roz­
poczęli kajakarze z 23 krajów 
w tym i  z Polski. Nasi zawod­
nicy występują we wszystkich 
11 konkurencjach.

Polskie kajakarki i kajaka­
rze rozpoczęli o limpijski start 
bardzo udanie. Na 6 osad star­
tujących w środę cztery zakwa­
lifikow ały się do finałów, a 
dwie, ze względu na dużą licz­
bę startujących do półfinałów. 
Nasi reprezentanci wygrali dwa 
wyścigi, a w czterech zajęli 
trzecie, premiowane miejsca.

Swój wyścig eliminacyjny 
wygrała Ewa Eichler w K - l.  
Również pierwsze miejsce i  
awans do finału uzyskała pol­
ska dwójka , mężczyzn w C-2: 
Marek Wisła i Jerzy Dunajski. 
Pozostałe nasze osady zajęły 
trzecie miejsca: Marek Łbik w 
C -l na 500 m i kobieca dwój­
ka K-2 Ewa Eichler — Ewa 
Wojtaszek (awans do finałów) 
oraz Grzegorz Śledziewski w 
K - l  i  Waldemar Merk — 
Zdzisław Szubslci w  K-2 (a- 
wans do półfinału).

SZERMIERKA. 12 drużyn 
zgłosiło się do turnie ju druży­
nowego w szpadzie.

Polacy walczyli w  grupie „B ” 
wraz z ZSRR i  Kubą. W pierw 
szym meczu nasza drużyna po­
konała bez trudu Kubę 12:4.

W drugim meczu drużyna 
polska spotkała się z ZSRR. 
Wygrali szpadziści radzieccy 
7:5.

W innym meczu te j grupy 
ZSRR wygrał z Kubą 15:1. 
Szpadziści ZSRR 1 Polski za­
kw alifikow ali się do ćwierćfi­
nału, w którym nasz. zespól 
zmierzył się ze Szwecją, wygry­
waj ąe 8:6.

W. Kozakiewicz złotym medalistą

Od 5,15 do rekordu świata

N A J C IE K A W S Z A  k o n k u re n c ja  
dn ia  — sko k  o tyczce  rozpoczęła się 
o godz. 16.30. Na try b u n a c h  zasiad ło  
o k . 70 tys . w id zó w . P ie rw szą w yso ­
kość — 5,15 a ta k o w a ł t y lk o  A n g lik  
Hoope. V ig n e ro n , K l im c z y k , H o u - 
v io n  rozpoczę li od 5,25, a K o za k ie ­
w icz , W o łko w , Ś lusa rsk i i  B e llo t 
od 5,35.

W ie lk ie  em ocje  zaczęły się w ó w ­
czas, k ie d y  poprzeczka  pow ę d ro w a ­
ła  na 5,55, a w ię c  o 5 cm  le p ie j od 
do tychczasow ego re k o rd u  o l im p ij­
sk iego , należącego do  W o lfganga 
N o rd w ig a  (N R D ). Ja ko  p ie rw szy  
w ysokość tę  przeszedł m ło d y  zawód 
n ik  p o lsk i M a riu sz  K lim c z y k , za co 
pub liczność n a g rodz iła  go g o rą cym i 
o k la ska m i. W ysokość tę  w  p ie rw ­
szej p ró b ie  p o k o n a li ta kże  W o łko w , 
H o u v io n  i  Ś lusa rsk i, n a tom ias t 
B e llo t  i  K o za k ie w icz  p o s ta n o w ili o- 
puśc ić  tę  p róbę. W ty m  m om encie  
w  n a jk o rz y s tn ie js z e j s y tu a c ji b y l i  
W o łk o w  i  Tadeusz Ś lusa rsk i. O ba j 
m ie li bo w ie m  dotychczas po 2 sko ­
k i.  N a  5,35 i  5,55 K lim c z y k  b y ł  na 
3 p o z y c ji.

na rozb ie g u  W ła d ys ła w  K o za k ie ­
w icz . B y ły  re k o rd z is ta  św ia ta  b y t 
w  ty m  d n iu  zn a ko m ic ie  usposobio­
n y . S zyb k i rozb ieg , m ocne o db ic ie  
i  K o za k ie w icz  poszybow a ł nad po­
przeczką m a ją c  jeszcze znaczny za­
pas.

P ie rw szą k o le jk ę  s ko ku  na 5,70, 
w szyscy m a ją  n ieudaną . D ru g ą  
także . K o n s ta n ty  W o łk o w  zdecydo­
w a ł się szukać o s ta tn ie j szansy i  
z rezyg n o w a ł z p ró b y . P o s ta n o w i! 
spróbow ać sw ych  s ił w  w a lce  z K o ­
zak iew iczem  na n as tępne j w yso ko ­
ści 5,75. K o le jn o ść  b y ła  w  zasadzie 
ju ż  znana. P on iew aż Tadeusz Ś lu ­
sa rsk i m ia ł ró w n ie ż  skok  n ie u d a n y . 
T a k  w ięc o z ło ty m  m eda lu  m ia ł za 
decydow ać p o je d yn e k  K o za k ie w icz  
—W o łko w , z ty m , że P o lak  m ia ł 
t r z y  s k o k i, a zaw o d n ik  ra d z ie ck i 
t y lk o  jeden . Ja ko  p ie rw szy  ska ka ł 
K oza k ie w icz . S ko n ce n tro w a n y  s ta ­
n ą ł na s ta rc ie . I  znów  P o lak  za­
d z iw ił w szys tk ich  znakom : ą dyspo 
z vc ją . W  p ie rw sze j p ró b ie  bez t r u ­
d u  przeszedł 5,75 u s ta n a w ia ją c  re ­
k o rd  P o lsk i. W o łk o w  n ie  spodzie­
w a ł się ta k ie j r ip o s ty , ze s tro n y  l i ­
de ra  ko n k u rs u . Jego s ko k  b y ł s ła ­
b y  te ch n iczn ie  i  poprzeczka  spadła 
na z iem ię .

P rz y  n ie  m ilk n ą c y c h  b ra w a ch  i  
d o p in g u  „b ra w o  W ła d e k ” , „b ra w o  
W ła d e k ” , K o z a k ie w ic z  p o d ją ł sa­
m o tną  p róbę  p ob ic ia  n iedaw nego 
re k o rd u  F rancuza H o u v io n a  (5,77) i  
poprzeczka  p o w ę d ro w a ła  na w yso­
kość 5,78. P ie rw sza p ró b a  n ieudana. 
K o n k u rs  przec ież t rw a ł j u t  p ra w ie  
4 g odz iny . M is trz  o lim p ijs k i n ie  
m ia ł za m ia ru  je d n a k  rezygnow ać. 
P onow n ie  s ta n ą ł na s ta rc ie . D ru g i 
s k o k  u d a n y . A  w ię c  w  je d n y m  
d n iu  z ło ty  m e d a l o l im p ijs k i i  re ­
k o rd  św ia ta . B y ło  to  w span ia łe , n ie  
zapom niane w id o w is k o . N ad try b u ­
n a m i s ta d io n u  c z te ry  o lb rz y m ie  re ­
f le k to ry .  U w aga w szys tk ich  sk ie ­
ro w a n a  na jednego  za w odn ika , w a l 
czącego ty lk o  z re k o rd o w ą  w yso ko ­
ścią.

P o ls k i tyc z k a rz  p o p ro s ił sędz iów  
o  podn ies ien ie  pop rzeczk i na w yso ­
kość 5,82. P ie rw szy  sko k  b y ł n ie ­
u d a n y , a le  w  d ru g im  n ie w ie le  b ra ­
ko w a ło , a P o la k  b y łb y  p ie rw szym  
w  h is to r i i  le k k o a t le ty k i św ia to w e j, 
k tó r y  p o k o n a łb y  g ra n icę  m arzeń 
5,82. Przeszedł nad poprzeczką, s trą  
ea jąc ją  je d n a k  p o tem  ręką .

Dziś na p ływ a ln i WDS

N a 5,55 p ie rw sza  w ie lk a  sensacja. 
O dpad ł b o h a te r tegorocznego sezo­
nu  m ło d y  F rancuz , T h ie r ry  v ig n e ­
ro n . P rzed  n ie c a ły m i 3 m ies iącam i 
u s ta n o w ił on  re k o rd  św ia ta , s ta jąc  
s ię  je d n y m  z fa w o ry tó w  ko n k u rs u . 
O d p a d li też z a w o d n ik  ra d z ie ck i K u  
libaba , F in  Haa pa k o s k i i  Szwed 
Z a la r. T a k  w ię c  na p la cu  b o ju  po­
zosta ło  ju ż  ty lk o  6 za w o d n ikó w , a 
w śród  n ic h  trze ch  P o laków . Następ 
ną w ysokość 5,60 a ta k o w a li ty lk o  
F rancuz  B e llo t  i  K o za k ie w icz . O ba j 
p rzeszli w  p ie rw szych  próbach, ale 
sko k  P o la ka  b y ł znacznie lepszy. 
P ozosta li o p u ś c ili tę  wysokość. Ta 
p oke row a  z a g ry w k a  b y ła  n ie zw yk le  
-ryzykow na , bow iem  w a ru n k i poga r­
sza ły  się, a p o ry w is ty  boczny w ia t r  
u tru d n ia ł sko k . N ie m a l w szyscy po­
s ta w ili na je d n ą  k a rtę .

5,65 ja k o  p ie rw szy  p o kona ł W ła ­
d ys ła w  K o za k ie w icz . W k ró tc e  po­
tem  na rozb iegu  s ta n ą ł m ło d y  ty c z ­
k a rz  ra d z ie ck i K o n s ta n tin  W o łko w  
— u lu b ie n ie c  m o sk ie w sk ie j w id o w ­
n i. Jego skok  b y ł n ie u d a n y . N ie  
po w io d ło  się ró w n ie ż  K lim c z y k o w i, 
F rancuzom  B e llo to w i i  H o u v io n o w i 
o raz m is trz o w i o lim p ijs k ie m u  T a ­
deuszow i Ś lusa rsk iem u . T a k  w ię c  
w  ty m  m om encie  sam odz ie lnym  l i ­
d e rem  k o n k u rs u  b y ł W ładys ław  
K ozak iew icz .

Rozpoczęła się walka 
o spartakiadowe medale

DZIŚ od godziny 10 na 
basenie WDS rozgrywano 
wyścigi eliminacyjne V II 
Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży w  pływaniu. 
Otwarcie imprezy nastąpi 
o godz. 16.45. Po uroczysto­
ści odbędą się pierwsze f i ­
nały w 10 konkurencjach. 
Jutrzejsze eliminacje roz­
poczną się również o godz. 
10, a finały o godz. 17.

(e)

T U  T O T O
N a  try b u n a c h  po lscy  k ib ic e  w y ­

w ie s il i tra n s p a re n t: „K o z a k  580!” .

W yd a w a ło  się, że k o n k u rs  ty c z - 
k a rz y  skończy się szybko  na w yso ­
ko śc i 5,65. w  p ie rw sze j k o le jc e  po ­
za K ozak iew iczem  żaden z zaw od­
n ik ó w  n ie  p o tra f i ł p rze jść  poprzecz 
k i .  D ru g a  k o le jk a  b y ła  ró w n ie ż  n ie  
udana. W  trz e c ie j w  w iększośc i zdo 
la l i  je d n a k  zm ob ilizow ać s iły . N a j­
p ie rw  go rąco  d o p ingow any przez 
p u b liczność  W o łk o w  w y ró w n a ł w y ­
n ik  K o za k ie w icza , a potem  s z tu k i 
te j d o k o n a li F rancuz  H o u v io n  i  
obrońca  t y tu łu  m is trzow sk iego  T a ­
deusz Ś lu sa rsk i. O dpadł n a to m ia s t 
n a jm ło d szy  z t r ó jk i  naszych zaw od­
n ik ó w  K lim c z y k . R ezu lta tem  5,55 
(re k o rd  ży c io w y ) K lim c z y k  zapew ­
n i ł  sob ie 6 m ie jsce  w  ko n ku rs ie .

EXPRESS L O T E K  
7—11—22—32—36 
M A Ł Y  L O T E K

I  losow an ie  
2—7—21—24—28
I I  losow an ie  

1—19—26—34—35
K o ń c ó w k a  b a n d e ro li: 5126.

PP T o ta liz a to r S p o rto w y  zaw iada­
m ia , że w  zak ładach  Dużego I.o tk a  
z d n ia  27.7.80 r .  s tw ie rd zo n o :

I  losow an ie
8» rozw . t  S t r a f .  z w y k ł.  — w y g r. 

po oko ło  15 000 z ł, 4318 rozw , z i  
t r a f .  — w y g r. po 313 z ł, 79 293 ro zw . 
z 3 t r a f .  — w y g r. po 22 zł.

Losow an ie  I I
48 ro zw . z 5 t r a f .  — w y g r. po 

o k o ło  33 000 z ł, 2710 ro zw . z 4 t ra f .  
— w y g r. po 886 z ł, 50 231 rozw . z 
3 t r a f .  — w y g r. po 79 zł.

Historia RS w skoku o tyczce
5.45 — W o lfg a n g  N o rd w lg  (N R D ) 17.VII.70 B e r lin ;
5.46 — W o lfg a n g  N o rd w ig  — 3.IX.70 T u ry n ;
5,49 — C h ris to s  P apan ico lau  (G rec ja ) — 24.X.70 A te n y ;
5,51 — K je l l  Isaksson (S zw eda) 8.IV.72 A u s tin ;
5.54 — K je i l  Isaksson — 15.IV.72Los A ngeles;
5.55 — K je l l  Isaksson — 12.VI.72 H e ls ingbo rg ;
5,63 — B ob  Seagren (U SA) — 2.VÏI.72 — Eugene:
5,65 — D ave R oberts  (U SA) — 29.III.75 — G a in sv ille ;
5,67 — E a ri B e łl (U S A ) — 29.V.76W ichita;
5,70 — D ave R oberts  (U S A ) — 30.III.75 — GainsviUe.
5,72 — W ła d y s ła w  K o z a k ie w icz  (P o lska ) — 11.V.80 M e d ia lo n ;
5.75 — T h ie r r y  V ig n e ro n  (F ra n c ja ) — 1.VI.80 — P aryż.
5.75 — T h ie r r y  V ig n e ro n  — 29.VI.80 — L il le ;
5,77 — P h ilip p e  H o u v io n  (F ra n c ia ) — 17.VII.80 — P aryż.

5,78 — W ła d ys ła w  K o za k ie w icz  (P o ls k a ) — 30.VII.80 — M oskw a.

/



KURIER ♦  OGŁOSZENIA O  POKRÓTCE ^  OGŁOSZENIA ♦  POKRÓTCE +  OGŁOSZENIA +  POKRÓTCE +  STRONA 7

CZWARTEK, 
31 LIPCA

DZIŚ:
Ignacego, Ludomira 

JUTRO:
Nadii, Justyna

POGODA
ZACHMURZENIE u- 

miarkowane, wieczorem 
burze. Temp. do 24 st. Wia 
try  słabe, wschodnie.

D ZIŚ  rano w  Szczecinie ciś­
n ien ie  w yn o s iło  1019 hPa (764 
m m  Hg), W  c iągu d n ia  n ie w ie l­
k ie  w ahan ia  c iśn ien ia .

N IE C ZY N N E ,

S Z P IT A LE

CH IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii L u b e l­
s k ie j (d yżu r o g ó lny); D Y ŻU R  O PA 
R ZE N IO W Y  — W ojc iecha 7; CH IR . 
— G olęc ino , Z dunow o; PO ŁO ŻN IC  
TW O — Z d ro je ; W EW N . — R e jo ­
now y.

P R ZYC H O D N IE

D ZIE C IĘ C A  — W ojc iecha 7 — g. 
19—7; DOROSŁYCH — Jedności 
N a rodow e j 12 — g. 20—7; S TO M A ­
TO LO G IC ZN A  -  Jedności N aro­
dow e j 12 — g. 20—7; N A D  O D R Ą 
18 g. 19—8; C H IR . D ZIE C IĘ C A  — 
W ojc iecha 1 — g. 8—20.

A P T E K I

JA G IE L L O Ń S K A  16A (dod. o d tru t­
k i  i  tle n ) te l. 371-55; M A R C IN A  1 — 
te l. 222-109: S TO ŁC ZYN . Nad Odrą 
20. — te l. 239-422; D Ą B IE , G ry fiń ska  
13 — te lv  612-068.

IN FO R M A C JE

S ŁU Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25 
i  446-46 — g. 7—21.
U S ŁU G O W A  -  te l.  428-14, 374-15 — 
g. 8-19.
K O LE JO W A  — te l.  935.
RUCH S T A T K Ó W  — te l. 918.

D E L F IN  (te l. 468-78) „ L o t  nad k u ­
k u łczym  gniazdem ”  g. 13.30, USA, 
1. 18; „P o d ró ż ”  g. 16, 18, 20.15, in d ., 
1. 15; p ią te k : „D ys ta n s ”  g. 16, 18, 
20-15, in d ., 1. 15; „ L o t  nad  k u k u ł­
czym  gniazdem ”  g. 8.30, 11, 13.30; 
KOSM OS (te l. 380-03) „D z ie d z ic tw o ”  
g. 13.30, 16, 18.15, ang., 1. 18; p ią te k : 
„P rz y b y w a  jeźdz iec”  g. 9, 11.15,
13.30, 16, 18.15, 20.30, U S A , 1. 15; 
B A Ł T Y K  (te l. 733-35) „ Z ły  duch Jam  
b u ja ”  g. 15.45, radź., 1. 12; „P ie r ­
wsza m iłość”  g. 17.45, 20, w ł „  1. 18 
(czw a rte k  i  p ią te k ); COLOSSEUM 
(te l. 458-18) „O d  s iedm iu  w zw yż”  
g. 9. 11.30, 13.30, 16, 18.15, 20.30, USA, 
1. 18 (czw artek  i  p ią te k ); P O LO N IA  
(te l. 22-18-34) „U lza n a  — w ódz A p a ­
czów ”  g. 15, N R D ; . „A le  k in o ”  g. 
17, 19.30, U S A , 1. 15 (czw artek  i  p ią ­
te k ); P IO N IE R  (te l. 475-02) „C u d ó w  
h y  k w ia t ”  g. 10, 17, radź.; „Osada 
gaw ronów ”  g. 11, 13, 15, CSRS; „T rą  
dow a ta ”  g. 18, 20, poi., 1. 12; „N ie ­
w in n e ”  g. 22, w ł.,  1. 18 (czw artek  
i  p ią te k ) w  p ią te k  o g. 22 „K o n ­
w ó j”  U S A , 1. 18; DERBY — ,,Su- 
perekspres w  n iebezpieczeństw ie”  
g. 21.30, jap ., 1. 15; OGRODOWE — 
„D ia b li m n ie  b io rą ”  g. 21.30. f r . ,  1. 
15; M AR S — „P o w ró t różow e j pan 
te ry ”  g. 18, 20, USA, 1. 12; S Z M A ­
RAGDOW E (B d ro je ) „S k rz y d e łk o  
czy nóżka !’ g. 17.30, f r . ;  „ Id ź  do 
m am y, ta ta  p ra cu je ”  g. 19.30, fr . .  
1. 18; P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) „Czas
przesz ły”  g. 17.30, 19.30, f r . ,  1. 15; 
H U T N IK  (S to łczyn) „Z a b ity  na 
śm ie rć”  g. 18, U SA, 1. 15; 1 M A J 
(Żydów ce) „P o d ró ż  ko ta  w  b u ta ch ”  
g. 17. ja p .; „F e d o ra ”  g. 18.30, RFN, 
1. 15; B A J K A  (P o lice ) „U d rę k a ”  g. 
17, 19, hiszp., 1. 15; B IA Ł Y  Ż A ­
G IE L  (T rzebież) „Z n a k i zo d ia ku ”  
g. 19, poi.. 1. 15; S Y R E N K A  (Ja­
s ien ica) „N a  tropach  bengalskiego 
ty g ry s a ”  g. 17, p o i.; „K ie szo n ko ­
w ie c”  g. 18. f r . ,  1. 12; Z A T O K A  
(Nowe W arpno) „N ie  ma m ocnych”  
g. 18, po i.; G R Y F (G ry fin o ) „L a ­
w in a ”  U SA, 1. 15; R O B O T N IK  (P y ­
rzyce) „Z a b a w ka ”  f r . ,  1. 12; W I­
S Ł A  (G o len iów ) „P e łn ia ”  po i., 1. 
15; „M iło ś ć  w  deszczu”  f r . ,  1. 15; 
D A R  (S ta rga rd ) „P o rw a n y  przez 
In d ia n ”  N R D , 1. 12;. IN A  (S ta rga rd ) 
„C h iń s k i s yn d ro m ”  U S A , J. 15.

R EPER TU AR  K IN  na podstaw ie in ­
fo rm a c ji OPRF.

M U ZE U M  — S ta rom łyńska  27 — 
S ztuka  Pom orza Zachodniego X I I I — 
X V I I  w .; S ta re  srebra ze zb io ­
ró w  w łasnych ; S ztuka  po lska ; Po­
kaz  jednego obrazu : W ładztw o  K sią 
żąt P om orsk ich  g. 11—17; STARO­
M Ł Y Ń S K A  1 — G a le ria  S ztuk i
W spółczesnej; P las tyka  szczecińska 
1915—80 g. 11—17; W A Ł Y  CHRO­
BREGO 3 -  Polska  nad B a łty k ie m  
przed 1 000 la t; G ospodarka m orska 
na Pom orzu  Zachodn im  1945—70; 
P rzy ro d a  m orza. Dawna k u ltu ra  lu  
dow a na Pom orzu  Zachodn im : K u l­
tu ra  A f r y k i Zachodn ie j; Z d z ie jó w  
rzem iosła  na Pom orzu Zachodn im ; 
L a u re a c i G rand P r ix  F e s tiw a li P o l­
skiego M a la rs tw a W spółczesnego g. 
11—17; STA R Y  R ATU S Z — p l. Rze­
p ic h y  — Dzie je  Szczecina od X  w ie ­
k u  do współczesności: Nasz Szcze­
c in "  — d o ku m e n ty  35-lecia — g. 
11—17; SA LO N  M E LO M A N A  — p l. 
H o łd u  P rusk iego  8 — w vstaw a
e x lib r is ô w  — godz. 11—19: ZAM E K  
B W A  — X  F e s tiw a l P o lskiego Ma­
la rs tw a  W spółczesnego — g. 10—18: 
K L U B  K IE R U N K I -  u l. M ariacka  
6/8 akw are le  B o g u m iły  Osioow icz 
R. 17—21.

PO G O TO W IA

PO G O TO W IE R A TU N K O W E  — te l. 
999; S TR A Ż P O ŻA R N A  — 998; PO ­
G O TO W IE MO — 997; POGOTOW IE 
DROGOW E — 981; POGOTOW IE
D ŹW IG O W E  — 982; POGOTOW IE 
E LE K T R O W N I — 991; POGOTOW IE 
G A Z O W N I 993; POG O TO W IE WO­
DO CIĄG Ó W  I  K A N A L IZ A C J I — 
994; POG O TO W IE LO K A T O R S K IE  
—' 986; POG O TO W IE S P Ó ŁD Z IE L­
C ZE — 222-416; POGOTOW IE T V  — 
356-96 i  359-55.

PROGRAM  I

14.20 S tu d io  O lim p ijs k ie . 15.40 P ro ­
gram  dn ia . 15.45 O b ie k tyw . . 16.05 
D z ie n n ik  (ko lo r). 16.20 S tu d io  O lim  
p ijs k ie  (k o lo r) . 19.20 D obranoc (ko  
lo r ) . 19.30 D z ie n n ik  (k o lo r) . 20.10 
F ilm  USA „P rze d  sądem p rzys ię ­
g ły c h ”  (ko lo r). 21.30 S tud io  O lim ­
p ijs k ie  (ko lo r). 23 D z ie n n ik  (ko lo r).

PROGRAM  I I

16.30 Język ro s y js k i (ko lo r). 17 
P opo łudn ie  p rzygody  i  pod ró ­
ży  (ko lo r). 19.10 K ro n ik a  (Szcz.).
19.30 D z ie n n ik  (k o lo r) . 20.10 N U R T
— nauczanie początkowe. 21.10 „24 
godz iny”  (k o lo r) . 21.20 „Ł o ś , c ie lę  i  
d ra p ie ż n ik i”  — f i lm  p rzy rodn iczy .
21.35 Pegaz (ko lo r). 22.20 N U R T  — 
nauczanie początkow e. 22.50 Uśm iech 
spod parasola — p r. ro z ry w k o w y .

P IĄ T E K

8 S tud io  O lim p ijs k ie  (k o lo r) . 12.20 
T e le fe rie . 13.25 P ro g ra m  dn ia . 13.30 
O b ie k tyw . 13.50 F ilm  T V P  „W a ka ­
c je ” . 14.40 D z ie n n ik . 14.55 S tud io  
O lim p ijs k ie . 19 T e a tr M a łych  Fo rm  
„D o  potom nego”  (k o lo r) . 19.20 D o­
branoc. 19.30 D z ie n n ik  (ko lo r). 20.10 
F ilm  T V P  „G odzina  W ”  (ko lo r). 
21.40 S tu d io  O lim p ijs k ie  (ko lo r). 23 
D z ie n n ik  (ko lo r).

PROGRAM  I I

11 F ilm  T V P  „G odzina  „W ”  (ko lo r).
12.25 D z ie n n ik  (ko lo r). 16.20 Jęz. 
fra n c u s k i (ko lo r). 16.50 Ś w ia t na 
m a łym  ekra n ie  — „L a to  z m uzyką ” .
17.25 Reportaż o a k c ji po lsk iego  wy­
w ia d u  w  fa b ryce  benzyny syn te tycz  
n e j w  P o licach . 17.50 G w iazdozb ió r
— Beata T yszk ie w icz  (k o lo r) . 18.35 
P rze w o d n ik  k inom ana  (ko lo r). 19.10 
K ro n ik a . 19.30 D z ie n n ik  (ko lo r). 
20.10 K o n c e rt W O SPR iTV  (re ­
tra n sm is ja ) — I I  S ym fo n ia  D -d u r 
op. 73 J. B rahm sa (ko lo r). 20.50 „24 
godz iny”  (k o lo r) . 21 L a to  w D w ó j­
ce. 21.05 T e le tu rn ie j „B ib lio te k a ”  
(ko lo r). 21.40 F ilm  T V  f r .  „Z y c ie  
obok r in g u ”  (ko lo r). 22.40 Ś ledztw o 
zostało w znow ione (ko lo r). 
U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia­
n y  w program ie .

PRO G RAM  B E R L IŃ S K I

14.05 „T u rk m e ń s c y  z ło tn ic y ” . 14.20 
T e le fe rie . 15.25 W iadom ości. 15.30 
O lim p iada. 17 W iadom ości. 18.50 TV  
dziecięca. 19.25 Prognoza pogody, 
k ro n ik a  20 O lim p iada . 21 P ro b le ­
m y. 21.30 ..Goście F ra n k a "  — pr. 
ro z ry w k o w y . 22.30 K ro n ik a . 22.45 
O lim p iada. 23.45 W iadom ości.

P IĄ T E K

8 O lim p iada  w czo ra j i  dziś. 13 W ia ­
dom ości. 13.05 P ro g ra m  z Rostocku.
17.35 P rog ram  T V P  „Zespó ł W ie lk o ­
po lska” . 14 F ilm  radź. d la  dzieci. 
15 25 W iadom ości. 15.30 O lim D iada 
W  p rze rw ie  o g. 17 W iadom ości 
18.50 T V  dziecięca. 19.25 Prognoza 
pogody, k ro n ik a . 20 O lim p iada . 21

F ilm  T V  CSRS „S p ra w y  m jr  Ze­
m ana” . 22.20 K ro n ik a . 22.45 O lim ­
piada. 23.45 W iadom ości.

PRO G RAM  I

14 S tud io  „G a m a ”  o raz re lac je  z 
O lim p ia d y . 15.05 Korespondencja  z 
zagran icy. 15.10 S tud io  „G am a”  oraz 
re la c je  z O lim p ia d y . 15.55 C złow iek 
i  ś rodow isko . 16 T u  Jedynka . 17.30 
R a d io ku rie r. 18 P rzy  m uzyce o O lim  
piadzie . 18.25 N ie  ty lk o  d la  k ie ro w ­
ców. 19.20 P rzy  m uzyce o O lim p ia ­
dzie. 19.50 Uwaga! Bądź przezorny 
na drodze. 20.05 P rz y  m uzyce o 
O lim p iadz ie . 21.05 In fo rm a c je  z 
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h . 21.10 K o n ce rt 
życzeń. 21.40 O polskie  przeboje. 22 
Z  k ra ju  i  ze św ia ta . 22.25 T u  rad io  
k ie ro w có w . 22.28 K ie lce , na m uzycz 
ńe j an ten ie . 23 W ita  Was Polska.
23.45 Przegląd D n ia  O lim p ijsk ie g o . 
0.06 K a lenda rz  k u ltu r y  i  n a u k i po l­
s k ie j. 0.11 N oc z m e lod ią  i  piosen­
ką  z Poznania.

PROGRAM I I

14.10 O z d ro w iu  d la  zdrow ia. 14.25 
M uzyka  Schuberta . 15.20 R adiofe- 
r ie  1980. 16 O rk ie s tra  F rancka  P ou r 
cela gra te m a ty  film o w e . 16.10 M u­
zyka  polska X X  w ie k u . 16.40 P ro ­
za — „O pow ieśc i gdańsk ich  u lic ” . 
17 Im p re s je  jazzowe. 17.20 „ L is ty  w  
s ty lu  zakop iańsk im ” . 17.40 Z  c y k lu ; 
„Ż y c io ry s y  m ia s t po lsk ich  — K a r­
tuzy . 18 C h ó r A ka d e m ick i P o lite ch ­
n ik i  S zczecińskie j na F e s tiw a lu  w  
H am burgu . 18.25 P leb iscy t S tud ia 
„G a m a ” . 13.40 Siadem  inw estow a­
n ych  m ilia rd ó w . 19 K o n c e rt w ie ­
czorny.. 19.40 D źw ię ko w y  p la ka t re­
k la m o w y . 19.55 K a ta lo g  w y d a w n i­
czy. 20 S tud io  „R e la ks ” . 20.20 M ú­
sica P o lon ica  N ova. 21 A rn o ld  
Schoenbeg — I I  K w a r te t sm yczko­
w y  f is -m o l op. 10. 23.35 Co słychać 
w  św iecie . 23.40 M uzyka  na dobra­
noc.

PROGRAM I I I

14 W to n a c ji T ró jk i.  15.05 L a to  w  
F ilh a rm o n ii.  16 W akacje  ze sw in ­
giem . 16.40 A u d yc ja  społeczna — 
„Czas pow stan ia ” . 17.05 Muzyczna 
poczta U K F . 17.40 W szystkie  d ro g i 
prow adzą do N a sh v ille . 18.10 P o li­
ty k a  d la  w szys tk ich . 18.30 Czas re­
laksu . 19 K ą ty  w idzen ia . 19.15 Prze­
bo je  zespołu k o m b i. 19.35 Opera ty ­
godnia — „J u liu s z  C ezar” . 19.50 
„Ś m ie rć  po ir la n d z k u ” . 20 M in i­
m ax. 20.45 P rzebo je  zespołu K rza k . 
21 R em in iscenc je  muzyczne. 22.08 
Gw iazda s iedm iu  w ieczorów . 22.15 
B lues w czo ra j i  dziś. 22.45 Przebo­
je  zespołu Exodus. 23 A lb u m  poezji 
p o lsk ie j. 23.05 W to n a c ji T ró jk i.  24 
M iędzy dn iem  a snem.

PROGRAM IV

14.45 Tańce R u m u n ii. 15.05 „P ó ł w ie  
k u  T e a tru  P o lsk iego  R ad ia ” . 15.10 
S tu d io  „G a m a ” . 16.05 N auka i  tech­
n ik a  w  k ra ja c h  soc ja lis tycznych .
16.30 Rozm ow y o w ychow an iu . 16.40 
PAW . 16.55 F e lie ton  a k tu a ln y . 17 
Opera i  ba le t w  w e rs ji stereo. 17.30 
Szczecińskie popo łudn ie . 18.25 P o­
s ta w y i w zo ry . 18.45 P ra w d y  i  le ­
gendy p a m ię tn ikó w . 19 Św iatow e 
d e k la ra c je  p ra w  zw ierzęcia . 19.15 
Jęz. fra n c u s k i. 19.30 L . van Beetho­
ven  i  R obert Schum ann. 20.25 V I Sta 
rosądecki F e s tiw a l M u z y k i D aw ne j.
21.30 Dzie ła  H e n ryka  M iko ła ja  Gó­
reckiego. 22.15 W  górach, grotach 
i  na d n ie  m órz. 22.35 P om nikow e 
legendy — Jan I I I  Sobieski. 22.50 
G ra sk rzyp e k  L e o n id  Kogan.

Kronika wypadków
W C ZO R AJ k i lk a  m in u t przed 

godz. 6, „m a lu c h ”  n r  re j. SZA 
8680 k ie ro w a n y  przez Jana A. ja ­
dąc w  k ie ru n k u  u l. Staszica, na 
sk rzyżow an iu  z u l.  Sczaoieckie j 
zde rzy ł się z au tobusem  „Je lcz ”  z 
przyczepą, na leżącym  do p o lick ie ­
go „T ra n s b u d u ”  a k ie ro w a n ym  
przez Jana K . K ie ro w cę  „F ia ta ”  
odw iez iono  ze w strząśn ien iem  mćra- 
gu 1 p o łam anym i żeb ram i do szpi­
ta la  p rzy  u l.  A rk o ń s k ie j. o godz. 
10.15 u  zb iegu a l. N iepodleg łości z 
u l. ' B ogu rodz icy , osobow y „O p e l”  
S ZA 1622 prow adzony  przez Jana 
S. p o trą c ił na p rze jśc iu  dla pie­
szych H a lin ę  K . K ob ie ta  doznała 
u razu  g a łk i ocznej. P ierw szej po­
m ocy udz ie lono  ra n n e j w  K lin ic e  
O ku lis tyczn e j PAM .

N A  P L A Ż Y  w  M iędzyzdro jach  
m orze w y rz u c iło  z w ło k i 20-le tn ie j 
E lż b ie ty  S., m ie szka n k i Łodzi. M i­
l ic ja  u s ta liła  iż E lżb ie ta  S.. za trud ­
n iona  sezonowo w  je d n ym  z ośrod­
k ó w  w czasowych, 29 ban. po w y p i­
c iu  k i lk u  p iw  u tonę ła  podczas ką­
p ie li.

W  S Z A S Z Ł Y K A R N I na T u rzyn ie  
u leg ła  po rażen iu  p rądem  pracow n i­
ca, D o ro ta  D. W ypadek nie pociąg­
ną ł za sobą pow ażnie jszych na­
stępstw  — le k a tz  pogotow ia udzie­
l i ł  kob iec ie  pom ocy na m iejscu.

<ap)

29 lipca 1980 r. zmarł po ciężkich cierpieniach 
nasz najukochańszy Ojciec, Dziadek i Brat 

śp.

Jan Matysiak
Msza żałobna zostanie odprawiona 1 sierpnia o godz. 8.30 

w kościele pod wezwaniem Serca Jezusowego. 
Pogrzeb odbędzie się o godz. 14 na Cmentarzu Centralnym, 

o czym zawiadamia pogrążona w żalu
RODZINA.

Księżom z parafii pod wezwaniem św. Krzyża, wszystkim 
przyjaciołom i  znajomym, sąsiadom, pracownikom SPlSiE 
za okazaną pomoc, życzliwość i współczucie oraz uczestni­
czenie w' ostatniej drodze naszej najukochańszej Mamy

Józefy Adamowskiej
serdeczne podziękowanie składa

syn, córka z mężem, wnuczka i rodzina.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę zmarłemu

Alojzemu Paszkowi
a szczególnie Polskiemu Związkowi Głuchych 

serdeczne podziękowanie składa
RODZINA.

Wszystkim, którzy wyrazili współczucie i  wzięli udział 
wT pogrzebie Zony, Mamy i Babci

Pelagii Rosół
serdeczne podziękowanie tą drogą składa

MĄŻ Z RODZINĄ.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI CIEPLNEJ 
w Szczecinie

informuje mieszkańców dzielnic: Zdroje i Podjuchy 
oraz Osiedla St-onecznego 

że w okresie od 1 do 21 sierpnia zostanie 
WSTRZYMANA DOSTAWA 

CIEPŁEJ WODY DO MIESZKAŃ
Intormujemy także mieszkańców P O L I C ,  że przerwa w do­
stawie ciepłej wody do budynków ogrzewanych z ciepłowni 

rejonowej nastgpi od 10—3Ó sierpnia br.
W czasie przerw zostaną wykonane r e m o n t y  źródeł ciepła 

i sieci ciepłowniczych.
Jednocześnie zawiadamiamy zainteresowanych inwestorów i wy­
konawców, że wcinki i wszelkiego rodzaju przyłącza do miejskiej 
sieci ciepłowniczej mogą być wykonane wyłącznie w tym 

okresie. 2507-K

SPECJALISTYCZNY ZESPÓŁ GRUŹLICY I CHORÓB PŁUC 
w Szczecinie, ul. Janosika 1/3

informuje, że od 1—31 sierpnia br.

DZIAŁ
BADAŃ RADIOFOTOGRAFICZNYCH

będzie nieczynny z powodu konserwacji aparatu.

Badania radiofotograficzne klatki piersiowej kontrolne i do kart 
zdrowia wykonywane będą przez Dział Badań Małoobrazkowych 
Specjalistycznej Przychodni nr 2 w Szczecinie przy oł. Jedności 
Narodowej 12, codziennie z wyjątkiem sobót w godz. 8—16.

2535-K

LICYTACJA

Komornik Sądu Rejonowego w Szczecinie podaje do publicznej 
wiadomości, że w dniu 7 sierpnia o godz. 13.00 przy ul. Klonowi- 
ca la  odbędzie się I  licytacja niżej wymienionych samochodów:

1) samochód osobowy m -ki „Dacia”  1300, rok prod. 1973, nr rej. 
MW 0857, cena oszacowania wynosi 87 000 zł, cena wywoław­
cza 65 250 zł. Pojazd można oglądać w dniu poprzedzającym 
licytację w godz. 11.00—12.00 na parkingu przy pl. Batorego.

2) samochód skrzyniowy rri-ki „Star-25” , nr rej. SZA 93-37, rok 
prod. 1964 — cena oszacowania wynosi 130 000 zł, cena wy­
woławcza 97 600 zł.

Samochód można oglądać w dniu licytacji o godz. 11.00—12.00 w 
Szczecinie, ul. Żniwna 2. Wadium 10 proc. ceny szacunkowej na­
leży wpłacać w  Biurze Komorników Sądu Rejonowego w Szcze­
cinie przy ul. Klonowica la najpóźniej w  dniu poprzedzającym 
licytację. 2536-K

„P R A S A  - K S IĄ Ż K A  — RU C H ' W Y D A W C A  K o m b in a t W yd a w n lczo -K o lp o rta żo w y „K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I" — D Z IE N N IK  RO BO TN IC ZEJ S P Ó Ł D Z IE L N I W Y D A W N IC ZE J 
w  S z:ze :tn ie  R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : 70-550 Szczecin pl H o łdu  P rusk iego  8 s k ry tk a  pocztowa 70-952 REDAGUJE K O LE G IU M  TELEFO N Y centra la  430-21 sekre­
ta r ia t red naczelny 457-41 sekretarz re d a kc ji 467-21 se k re ta ria t techn iczny  430-21 fw ew n 99t dział m ie jsk i *82-35 dz ia ł m orsk i 427-77 dz ia ł spo rtow y 379 50 dz ia ł łączności 
z c zy te ln ika m i 450-21 B iu ro  Ogłoszeń 394-34 red ooranna (po godz 81 22-40-28 1 22-42-50 da lekopisy 22-40-18 P renum era tę  na k r a j p rz y jm u ją  O ddz ia ły  RSW ..Prasa—K siążka— 
Ruch oraz U rzędy Pocztowe ' doręczycie le  w te rm in a ch  do 25 lis tonada na styczeń I  k w a r ta ł ! półrocze ro ku  następnego na ca ły  rok następny co  dn ia  10 każdego miesiąca 
poprzedzaiaeego okres p re num era ty  na pozostałe okresy roku  bieżącego Cena p re n u m e ra ty  roczne j -  3l? zł Z a k ła d y  n racy  in s ty tu c je  1 o rgan izac je  sk łada ła  zam ów ien ia  
na or enum era te  w m ie jscow ym  Oddziale RSW a w m ie jscow ościach w  k tó ry c h  n ie  ma tego O ddzia łu  w  Urzędach P ocztow ych bądź u d o ręczyc ie li N a tom iast prenum e­
ra to rzy  in d y w id u a ln i w y łączn ie  w  U rzędach P ocztow vch bądź u  doręczyc ie li P renum era tę  ze zleceniem  w y s y łk ’ za g ran ice  k tó ra  1est o 50 n roc droższa p rz y jm u je  RSW 
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MEANDRY PARKOWANIA
Fot. Z. Jodkowski

Pożyteczne wczasy

Nauka i wypoczynek
OŚRODEK szkolen ia  zawodowego 

CZSP położony je s t w  zacisznym  
za ką tku  Pogodna, i i  zbiegu u lic  Cu-

Złote Wesele
państwa Biegałów

W IK T O R IA  i  W A C Ł A W  B IE G A ­
ŁO  W IE  obchodzą w  b ieżącym  ro ­
k u  ju b ile u sz  50-lecia pożycia m a ł­
żeńskiego. Z  te j o k a z ji w  U rzędzie 
M ie js k im  odbyła  się uroczystość 
w ręczenia ju b ila to m  p a m ią tkow ych  
m eda li, nadanych  im  przez Radę 
Państwa.

Podczas uroczystośc i w ice p re zy ­
dent m iasta Bogdan K ru p a  podkreś 

, l l i ,  że W acław  B iega ła , obecnie na 
e m e ry tu rz e , b y ł cen ionym  p racow ­
n ik ie m  P K P , k tó ry  n ie  szczędził 
n ig d y  s ił w  p ra cy  zaw odow ej i  spo 
ieczne j. M ałżeństw o B iega łów  w y ­
chow ało  dw ie  c ó rk i,  doczekało się 
p ię c iu  W nuków  i  dw óch  p ra w n u ­
ków . W szyscy o n i m ieszka ją  1 p ra ­
cu ją  w  Szczecinie, w z ię li też udz ia ł 
w raz z p rz y ja c ió łm i i  zn a jo m ym i w  
p ię kn e j uroczystośc i Z ło tego  Wese­
la .

U s łu g i w  dom u k lie n ta

To nie jest 
rozwiązanie

> .TAK ju ż  in fo rm o w a liśm y . Spół­
d z ie ln ia  „M e b lo sp rzę t”  w ys tąp iła  
¡pod adresem m ieszkańców  Szczeci­
n a  z  p ropozyc ją  w y ko n yw a n ia  
¡usług s to la rsk ich  w  dom u k lie n ta . 
'-Jednak okazało się, że to  s to la rsk ie  
pogotow ie  każe na s ieb ie  bardzo 
d ługo  oczekiw ać (oko ło  2 tyg o d n i). 
O sta tn io  m ie liśm y  m ożność rozm a­
w ia n ia  z p ra c o w n ik ie m  „M e b lo - 
: s p rzę tu ” , k tó r y  zosta ł przez spół­
d z ie ln ię  odde legow any do obs ług i 
jd o m ó w  k lie n tó w . Fachow iec ten. 
¡zapytany dlaczego ta k  d ługo  trzeba 
oczek iw ać na jego  po jaw ien ie , 

¡o z n a jm ił nam , że ty lk o  on jeden 
św iadczy  te  us ług i i  s tąd ta k  od­
le g łe  te rm in y .
[ W y d a je - się nam , że k ie ro w n ic ­
tw o  „M e b lo sp rzę tu ”  n ie z b y t so lid - 
in ie  p rzygo tow a ło  się do św iadcze­
n ia  te j fo rm y  us ług i. Jedeń sto la rz  
¡przecież n ie  jes t w  s tan ie  sprostać 
zapotrzebow an iu  400-tysięcznego 

, m iasta. (Macz)

Dla małych elegantek
/  W  ..SW IEC IE  D Z IE C K A ”  Są ostat 
¡n io  suk ieneczk i d la  4—6-le tn ich  
¡dz iew czynek o m odne j d ługośc i — 
¡za ko lana . M a łe  e le g a n tk i — ja k  
zauw aży liśm y — bardzo chę tn ie  — 

¡eheą nosić ta k  d ług ie  s tro je . Cóż, 
¡moda m in i m inę ła  i  dz iec i pragną 
kon ieczn ie  upodobn ić  się do do ro ­
s łych . (d)

Dlaczego nieczynna?
< Z A B Y T K O W A , p iękna fon tanna  
na p l. O rła  B ia łego  je s t z n ie w ia ­
dom ych pow odów  n ie  eksp loa tow a­
na . A  szkoda. Podłączenie w ody, 
czy naw et w yko n a n ie  d robnych  
pr-ae konse rw a to rsk ich  n ie  p o w in ­
no przedstaw iać tru d n o ś c i n ie  do 
przezw yciężenia.

Notatnik szczeciński
♦  O TW AR C IE  w y s ta w y  m a la r­

s tw a A le ksa n d ry  K u k l i  ze Szczeci­
na nastąp i 1 s ie rp n ia  o godz. 17. 
W y s ta w y  będzie czynna do 31 .V III.

rie -S k ło d o w sk le j 1 S iem iradzk iego . 
D obudowana do s ta re j w i l l i  p a w i­
lonow a część ho te low a  stw arza  do­
s k o n a łe  w a ru n k i wczasowe. D om  
sto i w  ogrodzie , ponadto  k i lk a  p rzy  
S ta n k ó w  tra m w a jo w y c h  d z ie li go 
od ką p ie liska  na G łębokiem . D la ­
te g o  też w yko rzys ta n ie  te j p laców ­
k i  d la  zorganizow ania wczasów 
je s t zupe łn ie  sensowne.

Od trze ch  la t  O środek U sług  Pe­
dagogicznych „O św ia ta  — L in g w i­
sta”  urządza tu  w  sezonie u r lo p o ­
w ym  dw u tyg o d n io w e  tu rn u s y  wcza 
sów ję z y k o w y c h  d ia  osób, pragną­
cych  w ydoskona lić  znajom ość ję ­
zykó w  obcych. P rzy jeżdża ją  tu ta j 
ludz ie  z ca łe j P o lsk i, b y  przez dwa 
tyg odn ie , pod k ie ru n k ie m  w y k w a ­
lif ik o w a n y c h  le k to ró w , nabyw ać 
u m ie ję tn o śc i swobodnego porozu­
m iew an ia  się po ang ie lsku , fra n c u ­
sku  i  n iem iecku .

T rw ą ją c y  obecnie d ru g i tu rn u s  
wczasów zgrom adził 52 uczestn ików . 
W p rogram ie , prócz codziennych  
trzyg o d z in n ych  zajęć szko len io ­
w ych , p rzew idz iano  w ie le  a tra k c ji 
tu rys tyczn ych  i  ro z ryw ko w ych . W 
m in io n ą  n iedz ie lę  o d by ła  się w y ­
cieczka w odo lo tem  do Ś w inou jśc ia . 
O rganizow ane są spacery po m ieś­
cie, połączone ze zw iedzaniem  m u ­
zeów, Zam ku , uczestn icy w y la d ą  
także na jeden dzień do B e rlin a . 
Na m ie jscu  wczasowicze m a ją  w ie ­
czo rk i, ogniska, spo tkan ia  to w a rz y ­
skie .

Jedna z uczestn iczek wczasów, 
lice a lis tk a  z W arszawy M ario la  Ja­
sińska p rzy jecha ła  do Szczecina z 
p rzy ja c ió łk ą :

—* Zdecydow ałyśm y się w  osta t­
n ie j c h w ili,  p rzeczytaw szy og ło ­
szenie w  prasie  o wczasach l in g w i­
stycznych . Jesteśm y bardzo zado­
w o lone. Z a jęc ia  są in te resu jące , 
prócz k o n w e rs a c ji p row adzone sa 
g ry  to w a rzysk ie  w  obcych  ję zy ­
kach. D aje to  um ie ję tność  swobod­
nego po rozum iew an ia  się. W yciecz­
ka  do B e r lin a  będzie d la  nas do­
d a tk o w y m  m om entem  p ra k ty k i ję ­
zyko w e j.

O ty m , że ta  fo rm a  w czasów 
„c h w y c iła ” , św iadczyć może fa k t, 
że n ie k tó rz y  uczestn icy decydu ją  
się na pozostanie na następny t u r ­
nus. ( j f )

Miejskie pralnie — na dobrej faTl

Zdecydowana 
poprawa usług

W  ERZE coraz powszechniejszych pralek automatycznych 
— miejskie pralnie nadal mają wielu klientów. A jeszcze k i l­
ka lat temu obawiano się, że usługi te umrą śmiercią natu­
ralną i zostanie jedynie wąski margines dotychczasowej dzia­
łalności —- czyszczenie garderoby. Tak się jednak nie stało.
SZCZECIŃSKIE Zakłady 

Pralnicze są, przynajmniej od 
dwóch lat, na dobrej fa li. Ilość 
skarg na nieterminowe usługi 
zmniejszyła się w sposób w i­
doczny, podobnie jak i  na ja ­
kość prania oraz czyszczenia. 
Dobra organizacja pracy po­
zwoliła od kwietnia br. na sta­
le skrócić term iny prania (z 14 
na 10 dni) we wszystkich spół­
dzielczych punktach pralni­
czych.

Do końca I I I  kwartału br. 
planowane jest także wprowa­
dzenie nowych usług — czy­
szczenia pluszowych zabawek 
oraz kołder, natomiast do koń- 
ea IV  kwartału br. — farbo­
wanie wyrobów włókienni­
czych. Dotychczas bowiem tą 
ostatnią czynnością parali się 
jedynie prywatni właściciele 
pralni.

Nadal doskwiera brak lokali 
usługowych na nowych osied­
lach mieszkaniowych. W takich 
przypadkach stosuje się u nas 
sprawdzone (choć dość kasztów 
ne) rozwiązanie w  postaci 
punktów ruchomych. Tak jest 
na Osiedlu Przyjaźni* Słonecz­
nym, Zawadzkiego, Zachęcie. 
Forma się przyjęła i  lokatorzy 
chętnie z; niej k o r z y s ta ją .  Nie­
mniej SZP myślą również o 
tym, by na „pustyniach * usłu­
gowych”  stworzyć choćby pro­
wizoryczną ale stalą sieć punk­
tów pralniczych. Dokumentację 
już przygotowano, są jedynie

problemy z wykonawstwem. 
Na Os. Słonecznym taki punkt 
ma powstać w jednej z bram 
—• przejść, a na Os. Zawadzkie­
go w  pomieszczeniu przybu­
dówki przy trafostacj-i.

Uporano się także z tech­
nologią czyszczenia skór i  ko­
żuchów. Pamiętamy, jak wiele 
niezadowolenia jeszcze trzy la­
ta temu budziło wykonywanie 
tego typu usług. Wydłużone do 
k ilku  miesięcy terminy, sprawa 
wycen, jakości czyszczenia itp. 
były na porządku dziennym 
skarg wnoszonych do redakcji.

Teraz reklamacje tego typti 
są dużo rzadsze. Spółdzielcze 
pralnie wychodzą też z kolej-i 
ną inicjatywą: chodzi o me4 
todę farbowania lisich skór; 
oraz renowację tapicerki z tka­
nin. Tu bowiem istnieje na rysi 
ku poważna luka.

Jeśli i  z tym problemem 
spółdzielnia pralnicza upora 
się w szybkim tempie, poczuje-: 
my się wszyscy usatysfakcjo*? 
nowani. Tak też powinno być. 
Nowa moda, nowe wyroby — 
to nowe zadania dla pralni i  
pilna konieczność zastosowania 
nowych technologii czyszczenia 
oraz prania. Tylko przy takim 
sposobie ustawienia zadań usłu. 
gowych klient może czuć się 
zadowolony. (wys)

Pierwsze gruszki
OD k ilk u n a s tu  dn i o fe rta  owoco­

wa w zbogaciła  się ju ż  o pierwsze 
Wczesne o d m ia n y  ja b łe k . P rz y  ogól 
n y m  n iedoborze  ow oców  w  ty m  ro ­
k u , spow odow anym  b rzydką  pogo­
dą, każda „n o w a li jk a ”  na z ie lo n ym  
ry n k u  cieszy. O sta tn io  zaś obok ja ­
b łe k  można na s traganach k u p ić  
także  p ierwsze le tn ie  g ru szk i. Są 
to  owoce m ałe i  n ie z b y t okazale 
w yg ląda jące . M am y je d n a k  nadzie­
ję , iż  n iebaw em  no rm a ln e  smaczne 
g ru szk i t ra f ią  do „w a rz y w n ia k ó w ” .

(su)

I I Przerwa posiłkowa"

PRZERWY śniadaniowe i  o- 
biadowe są w modzie. Na 
szczęście przypadają w okreś­
lonych godzinach i petent z gó­
ry wie, gdyż informuje go o 
tym stosowna wywieszka. Cza­
sami tylko tego po drugiej 
stronie okienka zalewa przysło. 
wiowa krew, gdy przerwa się 
przedłuża, bądź gdy się klienta 
wyraźnie lekceważy,

COŚ tak iego  spo tka ło  w łaśn ie  pe­
te n tkę  z m a łym  dzieckiem  w  Urzę 
dzie M ie js k im  w  p o ko ju  n r  30. 
C hodziło  o od tw orzen ie  zgubione­
go dow odu osobistego. K o le jk a  
b y ła  n ie w ie lk a , bo ty lk o  t r z y  oso­
b y  w  n ie j s ta ły , g d y  w yp a d ła

O b y ś  tu nie trafił, turysto! <2>
,LAC Tobrucki i jego oto- dla ludzi korzystających z jego wścibstwo, powierzając mu pa-

jednole c ze n ie  stanowi 
•  nielicznych 

miejsc na trasie 
rówki. Rozległy zieleniec

w łaśn ie  p rzerw a śn iadaniow a. 
O sta tn ią  ln le re sa n tkę , w ym aga jącą  
co n a jw y ż e j 2 m in u t rozm ow y, w y  
proszono za d rz w i i  w cale n ie ła - 
skaw ie  polecono czekać pó ł go­
d z in y . Na n ic  zda ły  się prośby, 
b y  13 jeszcze obsłużyć, bo czeka 
d ługo  i  zależy je j bardzo na czasie, 
gdyż z dz ieck iem  m us i się jeszcze 
w yb ra ć  do d o k to ra . M łoda panien­
ka  b y ła  n iep rze jednana: W ażn ie j­
sze je s t śn iadanie, p an i k ło p o ty  
n ic  m n ie  n ie  obchodzą”  — s tw ie r­
dz iła , c h w y ta ją c  za c z a jn ik  i  k lu ­
cze.

Tak iego  zachow ania można spo­
dziew ać się po kom puterze , ale 
n ie  po cz łow ieku  z k r w i  1 kości. 
W ys ta rczy ło  choćby przepros ić , ja ­
koś się w y tłu m a czyć  i  usp raw ie ­
d liw ić , a n a jle p ie j p rzy ją ć  kob ie ­
tę , sko ro  b y ła  to  osta tn ia  in te -  
resanfcka w  ko le jce  i  w  doda tku  
weszła dużo w cześn ie j do p o ko ju  
p rzy jęć .

W yobrażam  sobie, ja k  bardzo 
b y ła b y  zagniewana owa m łoda oso 
ba, gd yb y  w  sk lep ie  n ie  obsłużo­
no je j,  choć weszła w  czasie gdy 
b y ł jeszcze o tw a r ty , ale godzina 
zam kn ięc ia  w y b iła  a k u ra t w te d y , 
g d y  ona w łaśn ie  doszła do lady.,«

O t, za b ra k ło  życz liw ośc i. 1 ta k  
sobie m yślę, że przeważnie b ra ­
k u je  je j  tam , gdzie n ie  ma też 
w yo b ra źn i. K a ż d y  s ieb ie  zrozum ie  
( i  w y tłu m a czy ) n a jła tw ie j.  ale 
w e jść  w  czyjeś położenie — to  
d la  n ie k tó ry c h  spraw a t ru d n ie j­
sza. Chociaż na szczęście dużo wo­
k ó ł nas jeszcze osób życz liw ych , 
w ra ż liw y c h , n ie  zarażonych  zn ie­
czulicą.

(wys)

w ie  p ie lęgnow ane p a lm y  i  k w ia ­
ty ... Skąd zatem  te n  zupe łny  b ra k  
t ro s k i o to , co dz ie je  się tuż  za p ro  
giem  p o n u rych  i  „z  w ie rzch u ”  z ru j 
now anych  budynków ?

Stoimy na stanowisku, że na* 
leży czym prędzej przeprowa­
dzić weryfikację przydatności 
niektórych obiektów znajdują*

usług. W związku z tym na- tronat nad tak kompromitująco 
zadbanych szą uwagę ograniczymy do jed- zaniedbaną ulicą, 

naszej węd- nego ty lko  spostrzeżenia, że

wystarczająco często odwiedza- się pomiędzy dworcem a przy- dery — ręlikt* xix-wiecznegoe bu- cych się na ul. K. Kolumba. Ż 
ny przez ekipy Przedsiębiorstwa Stankami tramwajowymi nie downictwa przemysłowego, i  aż pewnością niektóre powinny 
Zieleni Miejskiej Wprawdzie ma racji bytu. Są stale za- J S L S fS ' a|endy w Ł ic e ^ n S  <*J™ OT«taeJ raz na zawsze 
w znajdującej się tam fontan- deptywane i  przypominają wanych, potężnych i bogatych firm. zniknąć z powierzchni Szczeci­
nie przelewa się nieczysta wo­
da, lecz jest to w miarę rekom­
pensowane przez oryginalną 
konstrukcję samej fontanny.
Prawie dobrze jest także wokół 
dworca PKS i przy Czerwonym 
Ratuszu. Jednak pl. Batorego, 
stanowiący zaplecze tego obiek­
tu, graniczy z parkingiem, któ­
rego nawet przy najlepszej wo­
l i  nie można zaliczyć do miejsc 
przydających uroku naszemu 
miastu. Ale od pl. Tobruckiego 
tego na szczęście nie widać.

Ukaranie Krzysztofa Kolumba
Idąc dalej docieramy w po­

bliże Dworca Głównego. Obec­
nie trwa przebudowa peronów 
tego wysłużonego i  nadmiernie 
eksploatowanego obiektu. Każ­
da taka inwestycja, prowadzona 
bez zawieszania działalności, 
stanowi niezwykłe utrudnienie

obecnie klepisko, które nigdy 
nie widziało źdźbła trawy.

Z prawdziwym przerażeniem 
przyglądamy się grupom wy­
cieczkowym, które wychodząc 
z Dworca Głównego przez po­
myłkę nie kierują się w stronę 
Wałów Chrobrego, ale dziarsko 
wkraczają w ul. Krzysztofa Ko­
lumba — je j brzydotę woleli­
byśmy ukryć przed przybysza­
mi z innych miast. Twórcy na- 
zewniczego systemu ulic Szcze­
cina widocznie postanowili uka­
rać odkrywcę Ameryki za jego

Ma tu  sw oją siedzibę i  W P K M . i  
Zarząd WSS „S p o łe m ” . W chy lące j 
się ku  Odrze ruderze  dz ia ła  zakład 
WSOP, a także  W PH W . S pory bu ­
dynek  za jm u je  „P ro g a l”  oraz szcze 
c ińska  drożdżow nia  (k tó ra  n ie  t y l ­
ko  b rzyd ko  w yg lą d a , a le  i  co n a j­
m n ie j ró w n ie  b rzyd ko  pachnie). I  
n ie ja k o  na końcu  tego  niesławnego 
szlaku p rzys iad ły  ta k ie  f irm y  .jak 
P R IM B R  oraz S toczn ia  Rzeczna 
„O d ra ” .

T ru d n o  sobie w yo b ra z ić , aby wszy 
s tk im  w y m ie n io n y m  przeds ięb io r­
s tw om  obo ję tne  b y ło , w  ja k im  o to ­
czen iu  p racu ją . G ośc iliśm y p ra k ­
tyczn ie  w  s iedzib ie  każde j z ty c h  
f irm .  W nętrza są w y łożone  dyw a­
n a m i i  zastaw ione g u s to w n ym i i  
d ro g im i m eb lam i. Są także tro s k li-

na. Inne bezzwłocznie muszą 
„nawiązać kontakt”  z murarza­
mi, tynkarzami i  innymi tego 
rodzaju fachowcami. Jednak nie 
można oglądać się tylko na in i­
cjatywę i pomoc władz m iej­
skich. Zlokalizowane przy ul. 
Kolumba przedsiębiorstwa śą na 
tyle bogate i silne, że w znacz­
nym stopniu mogłyby się z tym 
problemem uporać we włas­
nym zakresie.

(Macz.Jr)
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